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G . I  Namiestnictwo galicyjskie
a towarzystwa zaliczkowe.

Lwów, dnia 13 lipca.
W pracy nad ekonomicznym roz­

wojem kraju  zajm uję Towarzystwa 
zaliczkowe poważne miejsce. Skupiają 
one w szeregach swoich zastęp około 
230.000 członków, rozporządzają one 
własnj^m kapitałem, zebranym  z dro­
biazgowych zazwyczaj wpłat człon­
ków, dochodzącym ooacnie do dzie­
więciu milionów złr. a suma pożyczek 
rozdzielanych przez nie corocznie po­
między członków wjmosi przeszło 65 
milionów złr. wa.

W całym świecie doznają takie 
stowarzyszenia w interesie dobra po 
wszechnego jak  najżyczliwszej opieki 
władz publicznych. A że i w Austryi 
Towarzystwa zaliczkowe uznawane są 
za instytucye godne poparcia jak  naj­
życzliwszego, tego dowodem są usta­
wy specyalne, przyznające im roz­
m aite wyjątkowe udogodnienia i ulgi, 
tak finansowe ja k  i prawne.

Namiestnictwo galicyjskie wido 
cr.nie nie wie jednak  nio o tern wszyst- 
kiem, albo wiedzieć nie ohce. Ponie­
waż publiczność coraz chętniej garnie 
się do Towarzystw zaliczkowych z 
oszczędnościami swojemi, lokując je n a  
książeczki wkładkowe, tak, że obecnie 
d 'chodzi ju ż  sum» wkładek oszczędno- 
śpj, lokowanych w Towarzystwach za­
liczkowych do 24 milionów, zł., więc 
rozpoczyna namiestnictwo lwowskie 
kampanię przeciwko Towarzystwom 
zaliczkowym o te wkładki. Pod d. 11. 
kw ietnia 1896 1. 9595 wydało namie­
stnictwo polecenie do starostw  powia­
towych i do m agistratów  miast Lwo­
wa i Kranowa z poleceniem, ażeby 
przeszkadzały Towarzystwom zalicz­
kom m w przyjm owaniu wkładek osz­
czędności i wkładek na rachunek bier 
żący od meczłonków, a dalej powie 
dziano w tym okolmku :

„Czy w danym wypadku przyj mó­
w c i e  pieniędzy ną rąchupek bieżący 
od psób trzecich uważać należy za 
czynność przemysłowo - bankową, na 
której prowadzenie uzyskać należy 
kfjrtę przemysłową po myśli S. 9^. p. 
z 9. kw 'etn ia 1873 Hz. p. p- nr. 70 i 
§. \1. ustawy przemysłowej, ocenione 
być może tylko na podstawie znaj o 
jgości technicznego urzą<łze»ia wspom 
pianego interesu, w szczególności spo 
pobu, w jak i ma się odbywać przyj- 
jpowapie wkładek na rachunek bieżą­
cy jitowarzyszenia zatem, które tru ­
dnią się interesami rachunku bieżące­
go, wówczas tylko nie mają obowiąz 
ku postarania się o kartę przemysło 
wą. j°żeli wykażą, że urządzenie tech­
niczne całego interesu jes t tego ro­
dzaju, iż me można go uważać za 
czynność przemysłowo-bankową."

Z góry już jednak z a zn a n a  
Wysokie c. k. Namiestnictwo, że gdy­
by rozporządzenie wkładcam i łub 
kredytem  na rachunek bieżący oaiałp 
się w jakiem  Towarzystwie odbywać 
ga pomocą czeków lub asygnat kaso­
wych, pozwolenia na prowadzenie w 
t.en spopób interesów rachr ;ku bieżą­
cego Towarzystwo bezwąrunkowo uzys­
kać by nie mogło.

Namiestnictwo galicyjskie jes t je- 
dynem w całej Austryi, k tóre wpadło 
na ten pomysł. Czasopismo Związek, 
pisze o tej najnowszej akcyi rządu 
przeciwko stowarzyszeniom, k tóra w 
dalszym rozwoju może narazić u c z ­
c i w e  Towarzystwa zaliczkowe, (gdyż 
nieuczciwe potrafią je  obejść) na do­
tkliwe niegodności i stra ty :

„Coraz troskliwiej zajmują się wła­
dze adm inistracyjne stowaizyszeniami 
udziałowemi, pomimo, że ustaw a z 9. 
kw ietnia 1873 wyraźnie je  od nadzoru 
tych władz uwalnia, przyznając im 
tylko w wypadkach udowodnionego zai- 
mywania się sprawami nieobjętemi 
statutem , prawo rozwiązania stow arzy­
szenia. Ze smutkiem zauważyć m usi-, 
my, że w sprawie, którą tu  omówió 
zamierzamy, galicyjskie uamiestnictwo 
walczy z rządami innych krajów ko­
ronnych Austryi o palmę pierwszeń­
stwa w kierunku tamowauia rozwoju 
stowarzyszeń naszych i rzucania in . 
ciężkich kamieni pod nogi...

„Przypuszczamy, że władze nasze 
mają może na celu ukrócenie nadu­
żyć, jakich się dopuszczają niektóre 
Tow arzystw a, na glebie galicyjskiej 
wyhodowane, upraw iające pod ochro­
ną ustawy z r. 1873 lichwę. Środki te 
jednak są nielegalne i niepraktyczne. 
Trafnie charakteryzuje je Genossen- 
schafi, w ostatnim  (26) num erze, twier- 
dząo , że namiestnictwo galicyjskie 
-dla zapobieżenia moż wym naduży­
ciom ustawy, pozbawią stowarzysze­
nia praw nabytych — man schuttet das 
Kind mit dem Bude au$.“

„W okólniku nam iestnictwa z dnia 
11 kwietnia b. r. uderza przedewszy? 
stkiem nie tsnośó i brak tej stano­
w c z o ś c i ,  jaka  orzeozenia władzy ce­
chować powinna. Z każdego zdania 
przebija wątpliwość, jaką p. referent; 
we własnenr sumiepiu czuje, przyzna­
jąc zresztą w yraźn ie : r że ju ż  w oeóle 
je s t  w ątpli^em  (?) czy stowarzyszenia 
uprawnione są do przyjmowania wkła­
dek także od osób, które njfie są człon­
kami...“ Jeżeli więc w ogóle zachodzi 
wątpliwość, to czyjąż, jeżeli nie wła­
dzy rzeczą jes t usunąć ją  stanowczo 
p rzez : tak lub nie — albo sprawy w ąt­
pliwej wcale nie poruszać0 Zamiast 
takiego jasnego określenia znajdujemy 
grę wyrazów i niej'asne określenie ró­
żnicy pomiędzy „ksiąyoczką ossezędno- 
ści‘‘, „k -ó ^ ó ^ lrą  wkładkową", „wkład­
ką na rachunek bieżący14 itp.

Decyzya co do praw stow arzysze­
niom przysługujących, zawisłą pł£ być 
od „zuąjonjości teohnioznego urządze­
nia wspomnianego interesu". Naszem 
zdaniem „zaznajomić się z technicznem 
urządzeniem", je s t tu  bardzo łatwp 
i od tego należało rftzpocsąó, a potem 
dopiero w każdym konkretnym  wy­
padku orzekać, czy zakład dopuścił 
się przekroczenia zakresu daiałanią, 
lub nie?"

Według naszego zdania namiegtpi* 
ctwo o wiele lepiej uczyniłoby, gdy­
by zwróciło uwagę na rzeczyw iste 
nadużycia ohwiarskich spółek żydow­
skich, nadużywających formy stowa­
rzyszeń udziałowych do nieprawnych, 
lichwiarskich interesów. Lecz kampania 
przeciwko książeczce wkładkowej To­
warzystw zaliczkowych, tak  niefor­
tunnie rozpoczęta w okólniku v dnia

11 kw ietnia br., nie doprowadzi z pe­
wnością do skutków pożytecznych dla 
dobra publicznego.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 13 lipca.

W i z y t a  cesarza Franciszka Józe­
fa w S y n a j  i we wrześniu je s t  już 
rzeczą postanowioną. Frc-mdenblatt po­
święca je j godny uwagi artykuł, tłu ­
maczący oraz, choć nie otwarcie, dla­
czego cesarz nie zjedzie także do B e l ­
gradu. Czytamy w n im :

„W Rumunii zrozumiano doskonale 
politykę trójprzy m. erza , i Rumunia 
z własnego zdrowego egoizmu weszła 
na drogi trój przymierza. Jeżeli zaś 
w obecnej chwili stosunki między 
Wiedniem a Bukaresztem są tak  do­
bre, jak  to wskazuje zamierzona ns 
wrzesień podróż cesarza, to rzecz na­
turalna wiązać ten fak t z dawniejszą 
czynnośoią naszego teraźniejszego mi­
n istra  spraw zagranicznych. Będąc po­
słem w Bukareszcie zjednał sobie h r 
Gołuchowski zupełne zaufanie tam tej- 
szyoh osób przodująoych jakoteź i on 
poznał rozum i konsekwentnośó ru 
muńskiej polityki zew nętrznej. Rumu­
nią je s t  bardzo poważnym ozynnikiem 
politycznym, na który na pewne liozyó 
można.

„Juścić byłoby pożądanem, abyśmy 
także z Serbią i Bułgaryą pozostawali 
na dawnej stopie zaufania. Mylnie j e ­
dnak tę  zmianę pewne dzienniki tak 
pojmują, jakobyśm y nasz aawny, do­
m inujący tam wpływ postradali, Au- 
stro-W ęgry nigdy nią dążyły do pro­
tek toratu  uad państwam i bsłkańskie- 
m i; w.erne zasadom swojej polityki 
co do Wschodu, nigdy nie aązyły do 
wywierania decydującego ypływu w 
Sofii i Belgradzie, tylko zawsze wo­
bec Rułgaryi i Serbii występowały 
^ako rzyjaciel rozwoju ich samoistne? 
go. I  ochraniały ten rozwój — dość 
przypomnieć postępowanie Austryi co 
do Serbii na kongresie berlifisk m, a 
co do Bułgaryi na post ulowanie Austryi 
wówczas, £ fy stanowisko księcia było 
zaątąkowane. Jakoż i państwa oałkań- 
sk e nie protektoratu, ale przyjaźni u 
Austryi szukają. Zaszła zmiana, ale 
taka, że z Serbią i Bułgaryą nie pa tej 
co dawniej stopie zaufania pozostajemy. 
Teru pysyjem nijjszy je s t nasz ncale 
ugruntowany stosunek z Rumunią, 
która się na coraz bardziej pow ala­
nego członka rodziny państw europej 
skich rozwija, czego konkretnym  wy­
razem są zamierzone odwiifginy ce­
sarza, “

G r e o b 0 - X u m u ń s k i  z a t a r g  
d y p l o m a t y c z n y  je s t już  załatw io­
ny ; G recya zamianowała ju ż  posła w 
Bukareszcie, gdzie interesam i onywa- 
te f  greckich opiekowano się poselBtwo 
rosyjskie — a zągodztnie tOgo za­
targu jest owocem ioicyatyw y gabi­
netu wiedeńskiego.

Po szumnych toastach serbsko 
czarnogórskich w Belgradzie nastąpiło 
nagle otrzeźw cnie w skutek raportu  
jlnego konsula s e r b s k i e g o  w Sa- 
łonice, źe wywóz w i e p r z ó w  i w i e ­
p r z o w i n y  do Marsylii, którym

chciano powetować utratę targu  austro- 
węgierskiego, je s t rzeczą niemożliwą. 
Konstatując to, półurzędowe Małe No­
winy w ołają: „O głodnym  żołądku i z 
próżnem i rękami Serbia nie może pro­
wadzić żadnej własnej polityki uaro- 
dowej. Niema przeto innego wyjścia, 
ja k  tylko znieść się z Austryą i dą­
żyć do porozumieuia względem otw ar­
cia granicy węgierskiej." Wedle Frem- 
denblattu serbski poseł Zimicz i serb­
ski szef sekcyjny Dawicz już  rozpo- 
izęli w t^j sprawie układy z rządem 
węgierskim- Chodzi o rewizyą kon 
wencyi weterynarskiej z Serbią, aby 
niemożliwym był im port chorej niero­
gacizny do Węgier, a to p rtez  za­
ostrzenie serbskich przepisów w etery 
narskich, tudzież przez nadanie wę­
gierskim organom weterynarskim  pe 
wnego prawa kontroli. (O to rozbiły 
się poprzednie rokowania.) Skoro w 
Budapeszcie dojdzie do ułożenia od­
nośnych zasad, będą dalsze układy 
prowadzone we Wiedniu.

Redaktor paryskiego Figara miał 
rozmowę z posłem serbskim w Pary­
żu G a r a  sz  a n i n e m .  Na zapytanie, 
ozy Serbia akceptowała fak t okupacyi 
B o ś n i i  i H e r o o g o w i n y  przez Au- 
stro-W ęgry odpowiedział Garaszanin, 
że należy rozróżnić między narodem 
a rządem  serbskim. Naród nigdy nie 
przepomni o swoich braciach za gra­
nicą, ale rząd serbski nie zechce rzu­
cać ognia w beczkę proenu i stwarzać 
kłopotów. Sprawa bośniacka je s t  tak 
subtelna, że lejrej jej nie tykać. Na 
zapytanie, czy to prawda, *,e Serbia, 
Bułgarya i Grocya umówiły się wzglę­
dem rozbioru Macedonii, odparł poseł 
serbski, że byłoby to głupotą. Jak  
możemy bon em dzielić się czemś, co 
do nas nie należy? 1’urcya zawsze 
będzię cikiiejszą w obronie, u iiby  te 
państwa w atakow aniu być mogły.

Z Konstantynopola donoszą pod d, 
11. bm .: Rwie trzecie członuów s e j ­
m u  k r  e t  en  3 k i  e g o  już  się zebrało 
w Kane‘ Epityopia zrzekła się części 
swoich iąd aa  i obstaje przy tych głó­
wnych punktach,' Jlnym  gubernato ­
rem ma być chrześcijanin, mianowany 
na pięć lat, sejm może w porozum ie­
niu z mocarstwami założyć weto prze­
ciw norninacyi • połowa cłowych do­
chodów wyspy ma być obracaną na 
je j po trzeb y ; tymczasem ma być wy­
płaconą połowa zaległych pensyj ; or- 
dynaeya ma być w ten sposób zmie­
nioną, że chrześcijanie i mahometanie 
rasem  a n: e osobno wybierają. Ażeby 
deputowani domagali się tego, co się­
ga ponad konwencyę haleppeńską, ■wy­
ssie ep: „ropia komisyę k m tro h jącą  do 
Kanei. W skutek interwencyi konzulów 
okazpje iię otwarcie sejmu zapewnio- 
nem. Dalsze porozumienie zależy od 
epitropii . także Grecyi. Jest nadzie­
ja, ciągła zgoda pomiędzy mocar- 
stwam., dgięki której uzyskano od 
Pnrty ustępstwa, także epitropię do 
ustę. stw spowoduje. Porta ewe tual- 
m e gotowa uwzględnić jakow e po­
mniejsze życzenia.

Jbmdbltt, powtarza następujący pe­
tersburski telegram  F ra n k f Ztg. co do 
p o d r ó ż y  c a r s t w a :  Najpierw zwi­
dzą Kijów, stam tąd udadzą się do Wie­
dnia i Dermsztadu (skąd pochodzi ca­
rowa); następnie spotkają się z cesa­

rzem Wilnelmem czy to w Berlinie 
czy gdzieindziej. W7 końcu udadzą się 
do Londynu, a stam tąd do Kopenhagi 
Zmiany te w program ie podróży za- 
Ssiy na życzenie dworu duńskiego. 
(Król jes t dziadem cara).

Z B e l g i i  donoszą, źe w w y b o ­
r a c h  ściślejszych do I z b y  p o s ł ó w  
katolicy odnieśli zwycięstwo w głów­
nych punktach, w Brukseli i Antwer­
pii; dalszy wynik jeszcze niewiadomy. 
l'ak więc libercli nie usłuchali jedne­
go ze swoich przywódzców, burm istrza 
Brukseli, Bułsa, który wbrew liberal­
nemu komitetowi wyborczemu w ple 
tek wezwał liberałów, aby przeciw 
„klerykałom" głosowali.

We W ł o s z e c h  odbyło się p r z e ­
s i l e n i e  g a b i n e t o w e .  Na naradzie 
gabinetowej postanowiono odroczenie 
reformy wojskowej do sesyi jesiennej, 
zaezem m inister wojny podał się do 
dymisyi, tudzież m inister robót publi­
cznych Perazzi. Zrazu chciał Rudini 
tylko te dwie dymisye podać do w ia­
domości parlam entu , ale stanęło na 
podaniu się całego gabinetu do dymi- 
syi. aby nie przyszło do nowego prze­
silenia, ponieważ także m inister skar­
bu Colombo i m inister komunikacyj 
Carmine ustąpić zamyślają. Utworze­
ni* nowego gabinetu polecił król Ru- 
diniemu. Tekę wojny obejmie zapew re 
jenerał Pelloux, były m inister, albo 
tymozasowo sprawować ją  będzie mi­
n ister m arynarki Brin. Baldissera ma 
być zamiar owany szefem jlnego szta- j 
bu. Kiedy Rudini Izbę posłów zawia-1 
domił o dym isyi gabinetu i o jej po­
wodzie, tj. ustąpieniu Ricottego, roz ! 
legły się z w e tu  law poselskich i z 
trybun okrzyki: „Niech żyje król!"

Korespondencye.
Londyn d. 7 lipca.

(Sudan i Indye. — Niezadowolenie stronni­
ctwa zachowawczego. — „Select comittee". 

— Chamberlain i przyszłość toryzinu.)
Krytyka rządu i polityki rządowej 

obecnie mniej je s t  upraw ianą przez 
opozycyę liberalną, aniżeli przez wła­
sne szeregi stronnictw a, będącego u 
steru władzy. Zniechęcenie w obozie 
unionistów doszło juz  dziś do tego, 
;e prasa stronnictw a rządzącego na­

zywa politykę rządową „melancholi- 
czuie n iską“. Koszta wyprawy sudań- 
skiej wywołały tę nową burzę w obo­
zie rządzącym, burzę której skutki 
dziś trudno jeszcze przewidzieć. Szło 
mianowicie o to, jak  pokryć wydatki, 
wywołane wojną w Egipcie. Rząd 
chciał być przebiegłym  i ciężar wojny 
zwalił na skarb indyjski „To Indye — 
oświadczył sekretarz stanu dla cesar­
stwa królowej w Azyi — to Indye za­
płacą koszta wyprawy sudańskiej." Ale 
skarb indyjski, od dawna już  ciężko 
chory, nie może ponosić takich ofiar. 
Dla czegc m a j e  ponosić? — odzywały 
iie  glosy zarówno z obozu liberalnego, 

; jak  i połowa niemal większości zacho- 
Iwawozej. Trudno zaiste kazać Indyom 

jłacić za wyprawę sudańską dla tego, 
źe Wielka B rytania używa w Egipcie 

1 wojsk z Indyi sprowadzonych. Trudno

także brać na seryo argum entacyą 
rządową, widzącą w zaborze Sudanu 
opiekę dla In d ji. Ostatecznie opieka ta  
ma przecież na celu m e interes Indyi, 
ale m teresa ogólno-państwowe Wiel­
kiej Brytanii. Wychodząc nawet z za­
łożenie, źe Indye nie są kolonią i że 
ich przynależność do ziem John Bulla 
stanowi głównie wygraną dla nich 

amych, to bądź co bądź zajęcie Su­
danu zabezpiecza tylko stosunki anglo- 
indyjskie, a nie same Indye, k tóre da­
ją  już dosyć, jeśli dostarczają ludzi, 
Indye są tak  ubogie w skutek upadku 
waluty srebrnej, że rząd zg< dził się 
nawet na zaprowadzenie ceł na tk a ­
niny angielskie, byle tylko podtrzy­
mać upadające finanse cesarstwa.

Prawdziwym motywem polityki rzą­
dowej je s t  zatem nie zasadnicza i ra- 
cyonalna linia wytyczna w rządzeniu 
krajem, nie polityczne, społeczne lub 
finansowe względy, jeno prosty wy­
kręt, dosyć nędzny śi odek ocalenia 
siebie od kry tyk i brytyjskiej. Ponie­
waż ludność może szemrać na w ydat­
ki, spowodowane wyprswą sudańską, 
której wyniki są ani pewne, ani okre­
ślone, rząd zwala te  w ydatki na bud­
żet indyjski, by „zamknąć usta" dba­
łemu o swą kieszeń synowi Albionu. 
W ykręt to zręczny, ale, jak  słusznie 
mówi prasa rządzącego stronnictw a — 
w strętny, niski, „smutnie niski", by 
cytować dosłownie organa zachowaw­
cze. Chełpimy się — mówią unio- 
nisci — źe stajem y w obronie in te re ­
sów państwowych, że sztandar kraju 
w naszych rękach powiewa dumnie, że 
prowadzimy politykę wielkiego pań­
stwa, świadomego swych sił i rozm ia­
rów, i dążącego do panowania nad 
światem całym, a tymczasem nasz wła­
sny gabinet, wodzowie nasi zdradzają 
nas, i dla nędznego wybiegu wybor­
czego chowają o kieszeni sztandar 
Wielkiej Brytanii. To też gdy w Izbie 
gmin poseł Morley wniósł poprawkę, 
dążącą do zapisania wydatków sudań- 
skich do budżetu angielskiego, więk­
szość rządowa spadła ze 150 do 76 
głosów. Później rzad odzyskał władzę 
nad szeregami i rezolucya proponowana 
przez lorda Hamiltona przyjętą zosta­
ła większością 146 głosów, ale obóz 
unkn istyczny  chciał okazać tylko swą 
karność, a co się tyczy zaufania dla 
gabinetu — to przytoozony powyżej 
ostry ton prasy zachowawczej w ska­
zu je , jak  dalece ono zostało za- 
chwianem.

Skutki tego rozdrażnienia w obo­
zie większości byłyoy daleko siln iej­
sze, gdyby nie walka podziemna, jaką 
radykalni zwolenu' jy Harcourta i Mor- 
leya prowadzą przeciw lordowi Rose- 
bery . Nie ulega bowiem wątpnwoś ,, 
że dzisiejsze m ałżeństwo między libe­
ralnym i unionistam i a torysami docho­
dzi do separacyi i że w sze^egąch za­
chowawczych naw et przygotowuje się 
poważna schizma, nie uznająca zasad 
politycznych m argr. Salisburyego. Z je­
dnoczyć i utrzym ać w karności dzi­
siejszą większość zachowawczą mógł­
by tylko Józef Chamberlain, który 
sam marzy nawet o tein, by odegrać 
rolę D izrrliego, który, jak wiadomo, 
zamienił stanowisko polityka liberal­
nego na rolę reform atora toryzinu.

Ale Chamberlain je s t niepopular-

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

Przepędziła tę półgodzinę na pozór 
wypoczywając w ulubionym fotelu 
panny Raeburn, W ewnątrz jednak  
przetrząsała wszystkie argum enty i 
zbierała wszystkie swe siły do walki.

Z uderzeniem  god7iny dziew iątej, 
wstała i postawiła lampę na gzymsie 
kominka przed lustrem . Przedtem już  
oohłodziła twarz i poprawiła włosy, 
teraz patrzyła znowu uważnie na od­
bicie swe w źwierciedle, nasunęła gę­
ste swe kędziorki na białe ozoło, po­
prawiła kołnierzyk i m ankiety, j  edyne 
ozdoby pojedyńczej jej czarnej sukni.

Cisza panowała w całym domu, 
gdy wyszła z tego pokoju. Słaba woń 
kwiatów wdzierała się z oraużeryi

Obrazy na ścianach były to same 
piękności z smdmnastegc i ośmnastego 
wieku, których widok niegdyś własną 
jej przyszłość ukazał w tak ponętnej 
postaci.

Patrząo teraz na to, doznała uczu- 
oia samotności i opuszczenia. Tykanie 
dużego zegara, krzyk papuga, zam ­
kniętej w którymś pokoju na dole

i bicie własnego serca, wydało jej się 
jedynym  objawem życia w olbrzymim 
oichym zamku.

Lt.cz n ie l Właśnie otworzyły się 
drzwi i ukazał się R yszard , który 
szedł po nią. Odetchnęła swobodniej.

— Dziadek cię oczekuje — rzekł 
podając jej ramię — nie musiałaś do­
statecznie wypocząć, bo bledszą je ­
szcze jesteś, niż przedtem  — dodał, 
troskliw ie nachylając się ku niej.

Nie odpowiedziawszy nic na to, 
pozwoliła mu się wprowads ić do lorda 
Maxwella, który stał przy biurku, na­
chylony nad rozłożoną przed sobą pe- 
tycyą. Przy wejściu je j podniósł śnie 
żną swą głowę. Piękna jego orla twarz 
była poważną i wzruszoną.

— Us.ądź tam na fotelu — zwró­
cił się do niej z serdecznem powita­
niem. — Biedne dziecko! Jakże mi 
zmizerniałaś I... Słyszałem, że pragniesz 
pomówić ze mną o tej nieszczęsnej 
sprawie.

Edyta z ufnością podniosła oczy 
na niego. Zawsze miała wielką sym- 
patyę dla tego starca.

— Tak je s t — odparła z trudem  
pokonując wzruszenie. — Tak, pizy- 
szłam, by wam przedłożyć tę  petycyę, 
którą w sprawie Jim a Hurda chcemy 
wysłać do m inisterstw a spraw w e- 
wnętrznych i prosić was, ażebyście j ą  
podpisali, jeżeli możecie. Ja  wiem, 
ja l to trudno, ale spodziewałam się, 
że rzecz tę potrafię wam ukazać w in- 
aem świetle... że potrafię was przeko­
nać... ponieważ znam tak  dobrze tyoh 
ludzi... i ponieważ to jes t tak ważnem, 
uzyskanie waszych podpisów.

Jakżeż to brzmiało niezręoznie... 
ja k  mechanicznie 1 Czuła, że jeszcze

niezupełnie zapanowała nad sobą — 
Obcy dom; wspaniały pokój i obec- 
nos narzeczonego, k tóry  z natury 
rzeczy powinien był stanąć po jej 
stronie, wszystko to przyozyniało się 
do onieśmielenia jej.

Lord Maxwell widocznie był roz­
rzewniony, W ielka zmiana, jaka  za­
szła w tern pełnem źyoia dziewczę 
ciu, uczyniła na nim głębokie, bolesne 
wrażenie. Jak  mógł Ryszard dopuścić 
do tego ! Taka szczupła, blada, wy­
nędzniała... biedaotwo I

— Moje dziecko — odezwał się po 
chwili, po ojcowsku tuląo jej główkę 
w obu swy ch dłoniach. — Moje dro­
gie dziecko, pragnąłbym, ażebyś po­
jąć mogła, jak  chętnie to i wszystko 
inne uczyniłbym  dla ciebie, gdyby się 
to pogodzić mogło z moim houorem... 
Uczyniłbym to dla ciebie, i przez pa­
mięć twojego dziadka... Ale tu, w tym 
wypadku tak u mnie jak  i u Ryszar­
da rozchodzi się o rzeoz sumienia, 
o obowiązek wobeo społeczeństwa. Sa­
ma przecież nie możesz wymagać, 
ażebyśmy się dawali powodować oso­
bistym  naszym uczuciom ?

— Nie, ale dotychczas nie miałam 
sposobności mówić z mylordem o tej 
sprawie... a ja  zapatruję się na nią 
inaczej od Ryszarda. On wie — każdy 
musi to wiedzieć, że nie każde orze­
czenie sędziego je s t sprawiedliwem. 
Nie byłeś m ylordzie na dzisiejszej 
rozprawie, nie prawdaź ?

— Nie; ale zeznaniom świadków 
przed sędziami pokoju przysłuchiw a­
łem się z najw iększą uwagą i właśnie 
omawiałem w szystkie wątpliwe punkta 
z Ryszardem, k tóry  jak  w;esz, był od 
początku do końca na dzisiejszej roz­

prawie i szczególniej uwzględnił prze­
mówienia paua W hartona.

Edyta spuściła głowę. A więc te 
przemówienia, które uznawała za tak 
genialne, na tych dwóch ludziach ze 
spiżu nie uczyniły takiego jak  na niej 
wrażenia ! Czuła zbliżanie się nieuni­
knionego faktu, gniew  i rozpacz opa­
nowały Ją.

— Od jednego punktu  wszystko 
zalQży — zaczęła, hamująo , ;ę, by nie 
stracić zimnej krwi i patrząc błagal­
nie na obu mężczyzn — Czy możemy 
wierzyć własnym zeznaniom Ilurda? 
N e zgadzają się one z zeznaniami ża­
dnego ze świadków, przyznaję to. Sę- 
dz.a nie uwierzył w nie, a nienawiść 
Hurda przeciw Westallowi mówi prze­
ciw niemu. Ale czyż mimo to nie je s t  
to możl.wem?... On mówi, że zamiar 
zabicia Westalla. przy wyjśoiu z do­
mu, ' n e przyszedł mu na myśl, lecz 
zabił go w przystępie wściekłości, gdy 
gajowy, jak  to i dawniej częstokroć 
si >i wydarzało, wyszydzał go i groził 
laską. To przecież je s t możliwe ? Nie 
powinno się więc go sądzić jak  in- 
nyoh. Jeżeli to jednak było m order­
stwo, to morderstwo wśród takich oko­
liczności musi się inaczej sądzić od 
innyoh pospolitych przestępstw  !

Nareszoie opanowała się zupełnie, 
głos nabrał pewności, wrodzony jej 
dar wymowy, który dojrzał przez prze­
słuchiwanie się rozprawom, przyszedł 
je j  tu  z pomocą. W yciągnęła rękę do 
petycyi. Po kole* przechodziła po­
szczególne okoliczności łagodzące, k tó­
re tu  i owdzie up ększała i wyjaśniała, 
czerp.ąo z wyjaśnień, dostarozonych 
jej przez W hartona. Jasno i zwięźle 
starała się streścić swoje wywody, lecz

litość jej, rozrzewnienie, górowały w 
każdem jej słowie. Pomału i prawie 
nieznacznie cała rzecz, k tóra wydawała 
się lordowi Maxwellowi tak brudną, 
pospoLoą i zwyczajną, stała się w jej 
ustach tragiczną poezyą, obudzającą 
litość i trwogę. Oddała to tak, ja k  sa­
ma pojmowała. Motywa obronne W har­
tona służyły tu  tylko za tło ; Hurda 
ubóstwo, Hurda kalectwo, Hurd jako 
ofiara brutalnego prześladowcy, nie­
szczęśliwa jogo żoaa i dzieci, wszystko 
to potrafiła wypowiedzieć tonem, który 
pochodząc z serca, szedł do serca.

Lord Maxwell siedział przy biurku 
z założonemi uogami, z głową opartą 
na ręiiu. Ryszard ciągle jeszcze stał 
za _ej fotelem. Żaden jej nie przery­
wał. Raz tylko oczy obu mężczyzn 
spotKały się w posępnem, pełnem zna­
czenia spojrzeniu.

Gdy skończyła, oczy je j błagalnie 
zwróciły się na obydwóch.

Lord Maxwell milczał, potem na 
chylił się i ujął obie jej ręce.

— Mówiłaś dobrze i szlachetnie. — 
rzekł wreszcie z głębokiem uczuciem, 
ja k  przystoi dobrej kobiecie, obdarzo- 
nei litościwem sercem. Ale wszystko 
to, co powiedziałaś, nie je s t dla mnie 
nowem, drogie moje dziecko... Ryszard 
przygotował mnie na tę  p e tycyą ; obaj 
staraliśm y się rzetelnie nafe' mie do 
zapatryw ań twoich i tych, k tórzy ją  
podpisali. Ale przy  najlepszych chę­
ciach nic mogę dzielić tych zapatry­
wań ; również, o ile wiem, i Ryszard 
je s t mego zdania ; lecz niechaj ci to 
tam  powie... Czyn Hurda Dył roz- 
rayślnem morderstwem, jako takie, 
musi zostać ukaranym. Jestem  z temi 
sprawami poniekąd obeznany, — do­

dał z przelotnym uśmiechem, — gdyż 
za młodu odbywałem sam praktykę 
sądową, a później przez dwa lata by­
łem m inistrem opraw wewnętrznych. 
Wyłuszc.zę ci tu  po krotce m rje 
powody.

Z wielką dokładnością dawał ewe 
w yjaśnieria, jak  gdyby nie miał do 
czynienia z młodą, egzaltowaną dziow- 
czyną, lecz z doświadczonym mężem 
stanu. Słowa jego i zachowanie się 
zdradzały, że oddaje powinny hołd 
nietylko Edycie, lecz w niej zarazem 
zmienionemu położeniu kobiety obe­
cnych czasów

Edyta słuchała go niespokojnie, ba­
wiąc się nerwowo swoją chusteczką. 
Przelotny rumieniec, który oblał był 
jej tw arz przy wygłaszaniu swej m o­
wy obronnej, znikł znowu. Stawała się 
coraz bledszą. Gdy lord Maxwell skoń­
czył, zapytała żywo, i jak  mu się zda­
wało, nierozsądnie.

— Mylord więo nie ohce pod­
pisać?

— N ie! — odpowiedział stanow ­
czo. — Nie mogę tego podpisać. Gdy­
bym to uczynił, działałbym  wbrew 
mojemu przekonaniu; powodując się 
uczuciem litości, którego każdy do­
znaje dla pozostałej rodziny m order­
cy, popełniłbym nietylko niespraw ie­
dliwość wobec społeczeństwa, lecz za­
razem  naraził cym bezpieozeństw 3 m o­
ich podwładnych, z których dwóch już  
w tak  okrutny, zuchwały sposób po­
stradało życie!

(0. d. n.)
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nym -wśród fcorysów. Dzielny organi­
zator municypalności w Birmingham 
doszedł do lat 60, nie mając sposobno­
ści żadnej wykazania zdolności w cen­
tralnym  zarządzie krajowym , a tern 
samem nie mógł wyrobić sobie n ie­
zbędnej dla męża stanu popularności 
u mas narodowych, by z nią zwalczać 
in tryg i i niechęci zawistnych. W ten 
sposób torysi mogą nie dopuścić Cham­
berlaina do roli w o d za ; tern samem 
mogą oni utracić jego usługi jako  mę­
ża stanu.

Liberalni unioniści są atoli dosyć 
silną frakcyą liczącą około 70 głosów. 
Powrót tej frakcyi do obozu liberalnego 
w ytworzyłby zupełnie nowe ustosunko­
wanie sił politycznych w kraju. Dziś 
zatem wiele zależy od tego, które 
stronnictw o rozumie lepiej znaczenie, 
jak ie  Chamberlain może mieć w Izbie. 
Albo torysi powołają go do większej 
ro l: politycznej i w ten sposób u trzy ­
m ają swą łączność z frakcyą liberal­
nych unionistów, albo też drobne am- 
bicyjki w obozie liberalnym  ustąpią 
miejsca szerszym planom, a w takim  
razie upadek m inisterstw a Salisburyego 
nastąpi przed końcem sześcioletniego 
peryodu prawodawczego.

U konstytuow anie się komisyi par­
lam entarnej, mającej zbadać udział 
kompanii afrykańskiej w najeździe 
Transwalu, zdaje się być w zasadzie 
rozstrzygniętą ju ż  rzeczą. Komisya nie 
będzie królewską, jeno tak zwanym 
.doborowym  (select) komitetem**. Select 
comittee je s t  rezultatem  życia p a rla ­
m entarnego Anglii z ostatnich czasów. 
Jego teoretyczne umotywowanie t iw i  
we wszechwładzy parlamentu, mające­
go przywilej znać wszystkie tajn ik i 
życia politycznego kraju. Ponieważ 
kwestye wymagające śledztwa i d łu ­
giego badania nie mogą być przedm io­
tem obrad całej izby gmin, podpadają 
one kom petencyi kom itetu złożonego 
z przedstaw icieli wszystkich odcieni 
politycznych. Select comittee może za • 
tern być ukonstytuowanym  tylko pc 
obopólnem porozum ieniu się wodzów 
obu stronnictw  politycznych. W tym 
celu rząd chce się też porozumieć z 
sir W. Harcourtem jako przedstaw icie­
lem opozycyi w izbie gm in. Zamiarem 
rządu je s t zatrzym ać buławę prezyden­
ta  komisyi w rękach Chamberlaina, ale 
szczegół ten nie stanowi zasady w pro­
jekcie rządowym. — Główną kwestyą 
sporną będzie raczej term in dla ukon 
stytuow ania kom itetu.

Sprawa Jamesona przychodzi przed 
k ratk i sądowe dnia 20 lipca, ale pod- 
sądny może apelacyami różnem i prze­
ciągnąć ją  aż do końca bieżącego roku. 
Kiedyż zatem, pyta się opozycya, ko­
m itet będzie zasiadał czy po pierw­
szym wyroku, czy też po ostatecznym ? 
Rozstrzygnięcie tej kw estyi je s t  głó- 
wnem żądaniem prasy liberalnej. Z 
drugiej strony prasa zachowawcza — i 
po części słusznie — protestu je prze­
ciw udziałowi Chamberlain’a w kom i­
tecie śledczym Któż potem będzie re ­
prezentow ał w Izbie rząd?  Pytanie to 
słuszne i nadto politycznie rozumne. 
Dla rządu będzie daleko lepiej, gdy 
Harcourt zostanie przewodniczącym, 
gdyż z odpowiedzialnością większą 
przewódzca opozycyi będzie zmuszony 
do większego umiarkowania. N.

Paryż d. 9. lipca.
(Referendum we Francyi. — Nieporządki w 
Reims. — Nowa gwiazda na widnokręgu 

politycznym.)
W ynalazczym i prawdziwie dziel­

nym człowiekiem je s t mer z Beanvais. 
Znalazłszy się oto w niepewności raz: 
jaką jes t prawdziwa wola jego gminy, 
zarządził głosowanie. Nie je s t to p ier­
wszy przykład zastosowania owej za 
sady szwajcarskiej r ferendum(odniesie­
nia się do woli ludu) na ziemi francu 
skiej kilkakrotnie Napoleon III, mia 
nowicie po mianowaniu siebie konsu­
lem dożywotnim, a następnie cesa­
rzem, odwoływał się do powszechnego 
głosowania, czy ten krok jego  akce­
p tu je  lub odrzuca. Ale pierwszy raz 
referendum użyte zostało nie do ce­
lów politycznych i wola ludu obja 
w iła się bez żadnych maehinacyj i n a ­
cisków.

Oto o co chodziło. Corocznie w Beau- 
yais odbywała się wielka procesya na 
uczczenie pamięci bohaterskiej niew ia­
sty, Joanny Hachette, która podobnie 
jak  Joanna d’Arc, zbrojna i groźna, 
walczyła przeciw  nieprzyjaciołom i o- 
caliła od nich swoje rodzinne miasto 
Beauvais. Od czasu rozwielmożnienia 
się ducha radykalnego we Francyi, 
merowie w Beauvais znajdowali się 
w ambarasie niemałym, wstawieni po­
między dwie partye, z których jedna 
była większą, ale za to druga zaciekłą 
— i z których jedna żądała u trzym a­
nia procesy i takiej, jak ie  bywały od 
wieków, a druga wprowadzenia pro- 
cesyi .zreform ow aćej“ — bez udziału 
duchowieństwa, ani święconych cho­
rągwi.

W tym roku mer z Beauvais po­
szedł, jak  to mówią, po rozum do 
głowy i szczęśliwy, coś tam isto tnie 
znalazł. Pragnąc poznać opinię w ię­
kszości, zarządził głosowanie powsze­
chne na pytanie : jaką  powinna być 
procesya? religijną lub ściśle poli­
tyczną ?

I głosowanie owo dało rezu lta t 
mało zapewne przez radykałów prze­
widywany. Przeciw udziałowi du­
chowieństwa oświadczyło się 300 gło­
sów, zaś za tym  udziałem  — 1800 
głosów.

Krzyk w obozie różnych intransi- 
geantów ogromny. P. Bazille zapowiada 
groźną interpelacyę.

Pisma ostatnie przyniosły nam dość 
sm utne wiadomości z pielgrzym ki do 
Reims. Oto nie obyło się tu  bez bó­
jek , bardzo gorszących i dość długo 
mącąoyoh porządek publiczny. Praw ­

dziwy radykał francuski nie może 
znieść widoku święconej chorągwi na 
ulicy. W rzeszczy do ludu, że od nich 
je s t tylko jeden  krok — do inkw i­
zy cy i.

Różne intransigeanty znowu wyją. 
A. P. Bazille znowu zapowiada groźną 
w izbie interpelacyę.

Wspomniałem wam ju ż  parokrot­
nie nazwisko p. Bazilla. Ponieważ po­
siada on za całą przeszłość polityczną 
białą, niezapisaną kartę, wypada więc, 
abym wam dał trochę informacyj o 
tym panu, który ju tro , albo ja  wiem 
-  może będzie m inistrem . Szukałem 

informacyj owych, gdzie mogłem i do­
szukałem się ich niewiele. Ma to być 
człowiek zamożny i dotychczas był 
adwokatem. Paul Bosq w Figarze opi­
suje, iż czarny bardzo, zawsze w su r­
ducie, z włosami i brodą kruczemi, 
robi effet rejouissant d'un catafaląue. 
Nikt go nie bierze na seryo, przede- 
wszystkiem  jego  koledzy w izbie i ile 
razy rozpocznie on, przy obfitości epi­
leptycznych ruchów, mówić o konie­
czności interpelacyi, współ wierni jego 
zdają się mu radzić: Bazille! va te 
coucher! Gwałtowna i zabawna krea­
tura, chcąca wypłynąć i która w ypły­
nie z pewnością na wierzch tego błot­
ka, nazywającego się światkiem poli­
tycznym francuskim. Nic mu w tern 
nie będzie przeszkadzać: ani wartość 
moralna, ani wiedza, ani zdolności. 
Nie ma on tego wszystkiego, jak  nie 
mieli Ricard, Mesureur, Combę — 
i inni tym  podobni ministrowie.

W. K.

Cra hazardowna.
W ostatnim  numerze Prawdy znaj­

dujem y fejleton, poświęcony grze ha- 
zardownej.

Czy etyka ma także swoją dyetę ? 
Innem i s łow y: czy według niej ukraść 
rubla je s t  mniejszem przewinieniem, 
niż ukraść tysiąc rubli, a przyw ła­
szczenie sobie cudzej kopiejki prawie 
nie szkodzi zdrowiu moralnemu? W nie- 
hygienicznycb społecznie czynach ludz­
kich widzimy rozmaite, nieraz bardzo 
odległe stopnie szkody, które wywie­
rają wpływ na wyroki opinii publi­
cznej. Zarówno w Londynie, Filadelfii, 
Paryżu, jak w W arszawie, jeżeli 
wskażecie człowieka, który ukradł ko 
piejkę, n ik t na niego nie spojrzy i źa 
den policyant go nie p rzy trzym a; tym ­
czasem krzyknijcie na ulicy w Wie­
dniu, że m ijający was przechodzień u- 
kradł w W arszawie tysiąc rubli, zaraz 
obecni zwrócą na niego uwagę, poli­
cyant go zaaresztuje i rozpocznie się 
korespondencya międzynarodowa, która 
doprowadzi do wydania złodzieja wła­
ściwym sądom. A więc występkiem  
nie je s t sama kradzież, lecz kradzież 
pewnej sumy ? Jakkolwiek społeczeń­
stw a dzisiejsze w katechizacyi zaprze­
czyłyby tem u najuroczyściej, w prak­
tyce jednak  odpowiadają twierdząco. 
Społeczeństwa te nie usuw ają ze swe­
go życia zasad, ale przeniew ierzając 
■ię im, zakrywają je  względami u ty li­
tarnym i. Wówczas rozumują one tak : 
przywłaszczenie sobie cudzej rzeczy 
je s t zawsze grzechem, ale ponieważ 
zabranie komuś kopiejki nie skrzywdzi 
go, a zabranie tysiąca rubli — skrzy­
wdzi, więc należy pierwszy wypadek 
przebaczyć, drugi ukarać. Targnięcie 
się na cudze życie je s t  także g rze ­
chem, ale jeżeli ktoś, mając rozrąbaną 
głowę, nie um arł zaraz, trzeba mor- 
deroę osądzić łagodnie ; jeżeli umarł 
zaraz, trzeba go osądzić surowo.

Na takich rozumowaniach u ty lita r­
nych, a nie zasadach teoretycznych 
wspiera się cała etyka dzisiejsza, ma­
jąca zamiast stałych próbierzów, szalki 
z mnóstwem ciężarków, którem i od­
waża korzyści i szkudy czynów lu ­
dzkich.

Warto się zastanowić, w czem w ła­
ściwie tkwi złe: czy w samej grze, 
czy w wysokości jej s tra t i korzyści ? 
Otóż chyba nie potrzeba być geniu­
szem ścisłego myślenia, ażeby dostrzec, 
że to złe mieści się w grze. Ekonomi 
cznie bowiem nie je s t  to szkodą, że pe­
wna suma pieniędzy przesypie się z je ­
dnej kieszeni do drugiej, etycznie zaś 
proces taki ma swoją podstawę wogól- 
nie uznanym  zwyczaju. Jeżeli mimo 
to gra jest złą, to jedynie przez swój 
wpływ na charaktery ludzkie, które 
znieprawia, odciąga od pracy, a często 
popycha do niecnych czynów. Więc na 
cq nam je s t koniecznie potrzebny ów 
„ruch w akcyaeh?'* Jakie nieszczęście 
spadłoby na nas, gdyby one od pe 
wnego dnia przestały się ruszać? Gieł- 
dowicze, matacze, szachraje, próżnia- 
cy, żyjący z z cudzego znoju i trudu  
„usiedliby nad wodami Babilonu o 
chlebie żebraczym, zawiesiwszy na 
wierzbach swe harfy1*... kurscetlowe, 
ale czy to nam sprawiłoby boleść? 
Czy my chłopi, ziemianie, robotnicy, 
urzędnicy, literaci, technicy, lekarze, 
nauczyciele — my wszyscy, którzy 
pracować musimy na utrzym anie pa­
sożytów społecznych, bylibyśmy po­
szkodowani lub strapieni tern, że j a ­
kiś spekulant nie kupił dziś pewnych 
akcyj za 500 rs. i po tygodniu nie 
sprzedał za 520 i nie „zarobił?"

Powie ktoś, że w obecnym ustro ju  
ekonomicznym przedsiębiorstwo finan­
sowo-handlowe w miarę powodzeń lub 
niepowodzeń m usi oddziaływać na 
kurs swych papierów. A więc niechże 
one „ruszają się1* przy  w yraźnych 
zwrotach w rozw oju takich insty tu - 
cyj. Jeżeli Bank jak iś  wykaże b ilan­
sem znaczne zyski, k tóre dzadzą w yż­
szą dywidendę, je s t  rzeczą naturalną, 
że jego  akcye podniosą się w cenie. 
Ale jak ież to dowody zm iany w jego 
operacyach spekulacya dostrzedz mo­
że każdego dnia lub tygodnia? Co 
ona zdoła dopatrzeć takiego w dzia­
łalności banku, kolei, fabryki, kopalni, 
ażeby miała podstawę do podniesienia

akcyj z w torku na środę o 300 rs., a 
do zniżenia ich ze środy na czwartek 
o 305? N aturalnie — nic, oprócz sz tu ­
czek szwindlu. Owe tedy  akcye mogą 
sobie spać spokojnie na jednym  kur­
sie od bilansu do bilansu i w in te re ­
sie społecznym nie potrzeba ich bu­
dzić, a tern mniej podniecać sztucznie 
do szalonych pląsów. Ci zaś, którzy 
chcą koniecznie utrzym ać je  w „u- 
miarkowanym ruchu1* za pomocą ba- 
teryj dziennikarskich, niech nas nie 
łudzą pozorami dbałości o nasze zdro­
wie ekonomiczne, bo są również kusi­
cielami i stręczycielami złego, tylko 
w „przyzwoitej m ierze11.

K RO NIK A.
L ujów d. 13. lipca.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. San- 
guszko odjechał wraz z małżonką do Lucer­
ny w Szwajcaryi.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało oficyałów pocztowych : Ignacego 
Malinowskiego w Nowym Sączu i Jana Łę­
czyńskiego w Krakowie kontrolorami poczto­
wymi w Krakowie.

Minister oświecenia nadał tytuł dyrekto­
rów kierującym nauczycielom szkół ludo­
wych: Rudolfowi Harlenderowi w Drohoby­
czu, Janowi Hawrotowi w Samborze, Micha­
łowi Koczyrkiewiczowi w Przemyślu i Jano­
wi Oryszkiewiczowi w Radziechowie.

Oldze Łańcuckiej, kierującej nauczycielce 
szkoły żeńskiej w Drohobyczu, nadał mini­
ster oświecenia tytnł dyrektorki.

Dragi egzam in rządowy złożył p. 
Paweł Prachtel de Morawiański na wydziale 
inżynieryi w lwowskiej szkole politechni­
cznej.

Honorowe obywatelstwo nadała ra­
da miasta Rzeszowa tamtejszemu staroście 
p. Adamowi Fedorowiczowi.

Dyplom honorowy obywatelstwa m. 
Lwowa doręczyła wczoraj ks. Adamowi S a- 
p i e ż e reprezentacya miasta naszego, zło­
żona z pp. prezydenta Mochnackiego, del. 
Michalskiego i radnych dr. Maryańskirgo i 
p. Bardasza. Na przemówienie p. prezydenta, 
serdecznie odpowiedział prezes byłej wystawy 
ks. capieha, szczere dziękując za ten do­
wód uznania.

Cesarz w Galicy!. Przyjazd cesarza 
na manewry do Galicyi został już ostate­
cznie na dzień 31 sierpnia oznaczony. Dnia 
tego o godzinie 10 minut 45 przybędzie 
cesarz do Komarna i zamieszka w pałacu 
hr. Lanckorońskiego. Przez pięó dni od 1 
do 5 września codziennie o godzinie 3 mi- 
nnt 30 po południu będzie cesarz dojeż­
dżał na manewry do Gródka, w dniach 6, 
8, 9 i 10 września do Krysowie, dnia 11 
września o godzinie 1 rano do Mościsk, a 
dnia 11, 12, 13, 14 i 15 września do Li­
powca. Dnia 16 września uda się cesarz o 
godzinie 2 minut 15 rano do Przemyśla, 
skąd o godzinie 5 rano nastąpi powrót do 
Wiednia. W Galicyi zabawi więc cesarz 
przez 15 dni.

K om itet wykonawczy wiecu kato­
lickiego zabiera się raźnie do poruczonej mu 
pracy. Ks. W. Sapieha zaprosić ma już 
w tych dniach na posiedzenie pp. dr. Tad. 
Piłata i dr. Fedaka celem wyboru osobisto­
ści, któreby należało kooptować tak, aby 
w komitecie reprezentowane były wszystkie 
dyecezye galicyjskie i okolice kraju.

Losowanie posagów. Przy odbytem 
d. 24 zm. w kaplicy św. Zofii we Lwowie 
losowaniu posagów wygrała: z fundacyi im. 
Jana Antoniego Łukiewicza 3839 zł. Flo- 
rentyna Marcela dw. im. Polakowska z za­
kładu sierót św. Kazimierza we Lwowie; 
z fnndacyi im. Wincentego Łodzią Poniń 
skiego 300 zł. Franciszka Białowąs, zaś 
kwotę 600 zł. Anna Franciszka dw. im. 
Oherok ; z fundacyi im Karola Soboty 160 
zł. Władysława Mroziewicz z zakładu sierót 
św. Kazimierza we Lwowis; z fundacyi im. 
Elżbiety Czarkowskiej w kwoeie 84 zł. Bro­
nisława Onderka z zakładu sierót św. Ka­
zimierza we Lwowie.

Ułaskawienie. Morderca lwowskiego 
dorożkarza Segalla, nrlopnik Aschkenazy, za­
sądzony przez sąd przysięgłych w Złoczowie 
na karę śmierci przez powieszenie, został 
przez cesarza ułaskawiony, a najwyższy try­
bunał skazał go na dożywotnie więzienie.

Barbarzyńca. Wczoraj na ulicy Or­
miańskiej tak niemiłosiernie bił niejaki Krzy- 
sztosiński ucznia blacharskiego Sztogryna, 
że tenże na pół żywy na ziemię upadł. Do­
piero przechodnie zdołali rozszalałego K. od­
ciągnąć od ofiary jego gniewu i oddać w 
ręce policyi.

Mimo zakazu magistratu, w myśl 
którego rakarz miejski ma chwytać wszyst­
kie psy, niezaopatrzone w kagańce, błąka 
się tych czworonogów dosyć jeszcze po ulicach. 
Psy te kąsają ludzi, a nie wiadomo, czy są 
zdrowe, czy nie. Wczoraj zgłosili się na 
stacyę ratunkową dwaj robotnicy W. Ost. i 
W. J. z głębokimi ranami, na ramionach, 
pochodzącymi od psich ukąszeń. Wypalono 
im je natychmiast.

Z ginął ehloplee siedmioletni syn Dy­
mitra Strylca spod 1. 16 na ul. Alembeko- 
wskiej. Jestte blondyn o siwych oczach, a 
ubrany był w kraciastą marynarkę i cegla- 
ste pantalony, kapelusza nie miał. Wyszedł 
z domu jeBzcze onegdaj i dotychczas nie po­
wrócił.

Niezwykłej broni użył wczoraj w
sprzeczce z Michałem Kłakiem żyd Mojżesz 
Szuster. Oto ten ostatni zakończył dyfereneye 
słowne, jakie między nim a Kłakiem zaszły 
uderzeniem trzewika w głowę, naturalnie 
nie własną. Nowa broń okazała się niebez­
pieczną, bo K. otrzymał wcale bolesną ranę. 
Odkrywcę nowego narzędzia śmierci oddano 
do aresztu.

Przejechanie. Pewien wyrobnik M. P. 
tymczasowy fnrman żydowski nąjechał wczo­
raj wskutek własnej nieostrożności na ma­
łego chłopaka, który upadł i potłukł się 
tak silnie, że go aż na stacyi ratunkowej 
odcucono. Nieostrożnego woźnicę ukarano 
więzieniem.

Wśród okropnych męczarni wyzio­
nął wczoraj ducha w szpitalu powszechnym 
W. Kłąb, który onegdaj uległ w schronis­
ku brata Alberta bardzo ciężkiemu poparze­
niu się. Kłąb cierpiał na epiltpsyę, a do­

stał ataku w chwili, gdy trzymał w ręku 
lampę i chciał od niej zapalić papierosa. 
Lampa npadła na ziemię, nafta się rozlała, 
spłonęła i w ogniu w straszny sposób spa­
liła połowę ciała Kląba. Zwęglone resztki 
człowieka, którym na razie żaden z towa- 
warzyszy w schronisku nie pokwapił się 
przynieść jakiej ulgi, opatrzyło pogotowie 
stacyi ratunkowej i odwiozło do szpitala.

VIII zjazd chirurgów polskich 
rozpoczął dzisiaj swe obrady w Krakowie w 
auli kliniki chirurgicznej. Prezesem stałym 
jest inieyator tych zjazdów profesor Obaliń- 
ski, obowiązki sekretarza pełni docent Bos- 
sowski, a skarbnika profesor Trzebicki. Po­
między prelegentami, którzy odczyty swe 
zgłosili, a których długi szereg rozpoczynają 
profesorowie : Rydygier, Jordan, Kostanecki, 
Obaliński, Ziembicki, znajdujemy reprezen­
tantów nie tylko całej niemal Polski, ale na­
wet polskiej emigracyi, bo zgłosił się mię­
dzy nimi dr. Nieciuński z Paryża.

Prowincya jest tam równie dobrze re­
prezentowana jak stolice, na dowód czego 
wymienić można np. dr. Bogdanika z Biały, 
zaszczytnie już z poprzednich i to nietylko 
krajowych zjazdów znanego. Prócz wykła­
dów interesującem bardzo będzie zwiedzenie 
szczegółowe nowego Colegium medicum, 
którego dyrektorowie prof. Browicz i Cybul­
ski ofiarowali gościnne swe przewodnictwo 
po wspaniale urządzonych salach tego przy­
bytku wiedzy.

S trejk l. W Krakowie prócz kamienia­
rzy i stolarzy, zzstrejkowali od dziś jeszcze 
murarze.

O pożarze w Schodnicy otrzymał 
Kurj. lwów. następujące szczegóły: W nocy 
na sobę o godz. 11 poczęły się wydobywać 
z szybu nr. 7 na placu Artura własności 
Gartenbergów dzierżawionego przez p. Tebin- 
ki, ogromne ilości gazów naftowych, po­
przedzające nowy wybuch. Wbrew zakazowi 
ogrzewano tam kocioł od transmisyi wier­
tniczej i oświetlano kierat gazem i to wła­
śnie gazem wydobywającym się z szybów. 
Od płomienia gazowego zajęły się wydoby­
wające *ię z szybu w ogromnej ilości gazy 
i nastąpiła początkowo nieznaczna eksplozya. 
Spostrzegł to w pierwszej chwili wiertacz 
Jurczak z szybu nr. 6, własności Garten­
bergów, a pozostający w przedsiębiorstwie u 
p. Michalika. Przytomny i energiczny Jur­
czak, co sił starczyło począł wołać i odpę­
dzać ludzi zajętych przy okolicznych, a gę­
sto obok siebie położonych szybach, a zara­
zem, gdzie tylko mógł nadążyć, gasił palące 
się płomienie i palowiska. I  tej to okoliczno­
ści zawdzięczyć należy, że przy dalszych 
strasznych eksplozyach, które za chwilę raz 
po raz nastąpiły, obeszło się bez ofiar w lu­
dziach. Po pierwszej eksplozyi nastąpiła dru­
ga i trzecia a każda gwałtowniejsza. Pier­
wszy stanął w płomieniach szyb Gartenber­
gów nr. 6, zanim dopiero szyb p. Sarnia 
nr. 7, a za chwilę szyby ks. Lubomirskiej 
nr. 1, 2 i 5, oraz sześć wielkich drewnia­
nych rezerwoarów ks. Lubomirskiej i jeden 
rezerwoar braci Gartenbergów. Z szybów i 
rezerwoarów Anglobankn ani jeden nie padł 
ofiarą rozszalałego żywiołu. Odrazu objął 
pożar wszystko, co się mieściło na przestrze­
ni 10 0 0 n  metrów. Ratunek cały polegał na 
lokalizowanin pożaru. Rozhnkany żywioł 
szalał noc całą, szerząc się stopniowo przez 
dzień w sobotę, aż nad wieczorem wszelkie 
niebezpieczeństwo minęło i pożar w zupeł­
ności stłumiono. W chwili, gdy wieże wier­
tnicza się spaliły, natychmiast inżynierowie 
zarządzili możliwie silne zatkanie otworów 
wiertniczych w szybach, by niedopuścić dal­
szych wybuchów ropy i gazów na zewnątrz, 
a niemniej, by nie dopuścić możliwemu 
przedostaniu się pożogi do podziemi. Szkoda,
0 ile ją na razie można obliczyć, wynosi 
tylko 50.000 zł. Spaliło się 28 cystern ro­
py, oprócz niezliczonej rozlanej, dalej pięć 
wieżyc nad szybami a co najkosztowniejsze, 
zniszczeniu uległo 5 kompletnych przyrzą­
dów wiertniczych z odnośnemi ogrzewalniami. 
Pożar był tak wielki, że przez sobotę przed 
południem o 10 kilometrów oddalony Bory­
sław cały oblany był kłębami czarnego, 
gryzącego dymu. Epilogiem tego nadzwyczaj 
groźnego pożaru kopalnianego, był w nie­
dzielę pożar domku mieszkalnego w Seho- 
dnicy.

Z Monasterzjsk piszą nam : Od kilku 
tygodni w każdej porze dnia niezliczone rze 
sze ludu z całego Pskucia i z najdalszych 
zakątków rozległego obwodu stanisławow­
skiego i z nadbrzeży dniestrowych, bez ró­
żnicy płci i wieku, bez względu na słotny 
czas, ciągną jak żurawie przez Monasterzy- 
ska do cudami słynącego miejsca w uroczym 
zakątku podolskim i Zarwanicy. Patrząc co­
dziennie na tę nieustanną pielgrzymkę nie­
zliczonej rzeszy ludu. spieszącego do cudo­
wnego miejsca, by wśród znojów i rozli­
cznych trosk codziennego życia, pokrzepić 
duszę i ciało u stóp Bożej Rodzicielki, mi­
mo woli nasuwa się pytanie: czy jest jaka 
siła ludzka, by mogła zachwiać tak głębo­
ką i silną wiarę n naszego poczciwege ludu? 
Niel i stotysięcy razy niel Na nic się nie 
zdadzą intrygi warcholskich głów; mogą oni 
sobie wytężać mózgi nad środkami i środe- 
czkami, lud im nie wierzy i wierzyć nie bę­
dzie, bo w poczciwem jego sercu tkwi głę­
boko wiara i niezgłębiona potęga uczucia 
religijnego, posunięta do wysokiego piety­
zmu. Nie zważa on na ciężki przednówek, 
na słoty i wichry, głodny i bosy, spieszy do 
cudownych miejsc, do owych źródeł ożyw­
czych, z których tryska osłoda w smutku
1 znoju, tam krzepi się tą cudowną troską 
Bożą i znosi swą gorzką dolę chętnie i bez 
sarkania. Nieraz miałem sposobność pytać 
siwowłosych starców, dążących do Zarwani­
cy, czy czują się na siłach odbyć pieszo 
kilka mil drogi? Odpowiadali mi: „Cąoby 
tam na toju zważaw, szczo dałeka doroha i 
sołota, tożto własne czołowieka kripyt, mar­
kotno byłoby wmeraty bez Zarwanicy... i 
zdaje nam sia, szczoby i umerty bez neji ne 
mohłyśmo, bo szcze maleńkymy ditmy, tam 
nas naszi otcy i maty prowadyły, i teper 
swoim ditiom i wonukom tak czynyty ka- 
żemo. Ch...

Egzamin dojrzałości w przemyskiem 
seminaryum żeńskiem złożyły : Bereska Wan­
da, Biega Józefa, Burdowicz Stefania (z odzn.), 
Czerewko Zofia (z odzn.), Jawdyk Stefania, 
Kanarek Sydonia, Kaszewska Józefa, Kre­
chowicz Józefa, Lowenthal Frydryka, Le­
szczyńska Wanda, Lucas Wanda (z odzn)., 
fliiller Józefa, Petrolewicz Włodzimira (z od- 
lnaczsnism), Sobol Marya, Sonnenstrahl An­

tonina (z odzn.) Stephan Jadwiga (z odzn.), 
Strzelecka Marcelina, Sewerniak Michalina, 
Taklińska Kazimira, Tesarz Alojza (z odzn.), 
Traczewska Marya. Till Gizela, Tuna Ale­
ksandra, Wdówka Marya (z odzn.), Wie- 
wiórska Eugenia (z odzn.); z eksternistek : 
Jurakowska Marya, Wernberger Helena.

W ylew. Z Grybowa telegrafują: Wsku 
tek oberwania się chmur w oko’icy Bere- 
ziec, wezbrała w sobotę rzeka Biała, rozbiła 
dwa jazy i zabrała dwa tartaki. Szkoda zna­
czna. W Ciężkowicach podczas tej burzy pio­
run zabił jednego włościanina.

Kłamstwo. Nauka z trudnoścą oryen- 
tuje się na drogach, narzuconych przez ga- 
lanteryę konwenansów towarzyskich. Uczony 
Lombroso poruszył niedawno jedną z tych 
kwestyj, którą łatwiejby było wyjaśnić w 
broszurze, niż uczynić przedmiotem rozmowy 
salonowej. Utrzymuje on, iż przedstawicielki 
płci pięknej daleko częściej mijają się z pra­
wdą, niż mężczyźni, i przytacza na to liczne 
dowody. Pewien współpracownik wielkiego 
dziennika paryskiego uważał tę sprawę za 
tak ważną i udał się z nią do trzech pisa­
rzy, których dzieła służyły za wskazówkę, 
iż posiadają odpowiednią kompetencyę, Mar­
celi Prevost, Paweł Harvieux i Maurycy 
Barres, zapytywani w tym względzie, różnią 
się w zdaniach. Preyost przekona- y jest mo 
cno, że kobieta kłamie więcej od mężczyzny, 
Harrieui powątpiewa, czy w tern sziachetnem 
współzawodnictwie należy przyznać palmę 
pierwszeństwa kobiecie, a Barres zupełnie 
nie gorszy się kobietami, gdyż utrzymuje, iż 
mężczyźni w sztuce kłamania wyprzedzili 
kobiety. Frevost jest zdania, iż dwie przy­
czyny skłaniają kobiety do kłamania : słabość 
fizyczna rodu niewieściego i stosunki towa­
rzyskie tego rodzaju, iż w niektórych sytu- 
acyach kłamstwo bywa jedynie ucieczką. 
Zresztą już i Schopenhauer twierdził, iż ko­
bieta nie ma innego środka obrony, tylko 
kłamstwo. Więcej galanteryi okazuje w swoim 
sądzie Harvieux, który twierdzi również, iż 
kto chce iść drogą prawdy, musi posiadać 
odpowiednią siłę fizyczną. Kobiety mają jej 
mniej od mężczyzn. Wskaznje on dwa ana­
logiczne przykłady: stosunek pana do służą­
cego i psa w walce z kotem. I w jednym i 
w drugim wypadku strona mocniejsza ma 
daleko łatwiejsze zadanie. Służący w nie- 
którycn sytnacyach nie zawaha się okłamać 
swojego pana. Tak samo kot w walce z psem 
musi uciekać się do wybiegów, by sprostać 
swemu przeciwnikowi. Mimo to Harvieux 
niezupełnie jest pewny, czy w kłamstwie ko­
biety przewyższają mężczyzn. Maurycy Bar­
res sądzi, iż życie publiczne najwięcej sprzy 
ja rozwojowi sztnki kłamstwa, i z tego po­
wodu mężczyźni celnją w niem. Szkoda, iż 
reporter nie zasięgnął zdania przedstawicie­
lek płci pięknej, byłby może usłyszał kilka 
bardze interesujących... kłamstw.

Wycinanie lasów w Ameryce odbywa 
się w sposób niebywale rabunkowy, jak to 
stwierdzają sami Amerykanie. Ogołocenie 
olbrzymich przestrzeni, okrytych niegdyś
najróżnorodniejszemi gatunkami drzew, po­
ciągnęło za sobą radykalną zmianę klimatu 
Ameryki północnej. Zdaniem meteorologów 
amerykańskich, następstwem nieopatrznego 
rąbania lasów, dokonywanego dla zysków,
są straszne cyklony, które niszczą miasta 
całe i nawiedzają coraz częściej niektóre o- 
kolice Stanów Zjednoczonych. Cyklony te 
przenoszą się następnie na ocean Atlantycki, 
stają się przyczyną zgnby licznych statków
i czynią spustoszenia na lądach i wodach
europejskich. Niegdyś Stany Zjednoczone 
chlubiły się pięknością swych dziewiczych 
lasów, w głąb których nie przenikały nigdy 
promienie słoneczne. Wszystko to padło te­
raz pod toporami kupców drzewnych. Olbrzy­
mich drzew: „Sequaia gigantea", pokrywa 
wających niegdyś zachodnie grzbiety Sierra- 
Newady, dziś już nie ma wcale. Nie pozo­
stało już z nich śladu, chociaż jak twierdzi 
pismo Naturę, były to olbrzymy państwa 
roślinnego, Trafiały się pomiędzy niemi ko­
losy, wysokości 60 do 70 sążni, mające 
sześć i więcej sążni w obwodzie. Gazety a- 
merykańskie donosiły swego czasn, iż iedno 
takie drzewo dostarczało desek, bali i w o- 
góle drzewa za siedmdziesąt i więcet tysięcy 
franków. W części zachodniej Stanów Zje­
dnoczonych, zwłaszcza w Minesocie, tłumy 
drwali, w służbie u wielkich kupców, rą­
bią lasy. Ci tępiciele drzew przepędząją o- 
krągły rok w szałasach, naprędce skleco­
nych. Od rana do późnej nocy uderzenia 
ich toporów rozlegają się po puszczach. Ca­
łe dnie rąbią, piłują, obcinają sęki i wysy­
łają po specyalnie urządzonych drogach szy­
nowych olbrzymie pnie „Stąuaia gigantea". 
Już bliskim jest czas, gdy z tych przepię­
knych drzew nie pozostanie śladu. Pozakła­
dane w Stanach Zjednoczonych „Towarzy­
stwa ochrony lasów11 okazały się bezsilne 
w walce z handlarzami drzewa. W niedale­
kiej przyszłości, po leśnych bogactwach A- 
meryki północnej pozostaną tylko wspomnie­
nia, a straszne burze i cyklony sprawiać 
będą olbrzymie spustoszenia.

Wyprawa księżniczki Maud, której 
ślub z ks. Karolem duńskim odbędzie się 
pod koniec bm., jest bardzo gustowna, a 
a przy tern praktyczna. Księżna Walii odzna­
cza się zawsze dobrym smakiem i unika 
wszekich ekstrawagancyj w toalecie. Córce 
też sprawia rzeczy wytworne, lecz nie rzu­
cające się w oczy. Bielizna z pięknego płó 
tna irlandzkiego, oszyta koronkami Valen- 
ciennes, wstawki podwleezone wstążeczkami 
żowemi, niebieskiemi i heliotrope. Szlafroki, 
matinees i penioary przeważnie w kolorach 
jasnych. Księżnitzka Maud, również jak i 
cała rodzina następcy tronu lubi i może 
dużo chodzić; w wyprawie dostała też mnó­
stwo obuwia, przeważnie spacerowego, o po­
dwójnych podeszwach — wewnętrzne korko­
we, kilkanaście par trzewików do lawn ten 
nisa, do krokieta, do jazdy na bicyklu. Z 
pomiędzy snkien wieczorowych odznaczają 
się: atłasowa kremowa, ze stanikiem pokry­
tym koronką czarną, haftowaną złotem i 
perłami, oraz toaleta z matery jedwabnej 
koloru geranium, stanik ozdobiony koralami, 
perłami i srebrem. Suknia ślubna z białego 
angielskiego atłasn, przybrana będzie muśli­
nem jedwabnym i świeżemi pomarańczowe- 
mi kwiatami; welon koronkowy, piersi oblu­
bienicy przyozdobią ordery. W podróż po­
ślubną panna młoda weźmie suknię jasno- 
popielatą, stanik w formie żakietn z ranwer- 
sami z czarnego atłasu, przykrytemi gipiu­
rą ; toczek słomiany różową gazą przybrany. 
Jednym z piękniejszych podarków ślubnych

jest żakiecik, ofiarowany oblubienicy przez 
londyńskie modystki. Jest on w styln Lu­
dwika XV z ranwersamt, hjftowanemi zło­
tem i srebrem na białej brokateli.

Z aludnienie ziem i. Ogólna liczba 
mieszkańców na całej ziemi wynosi około 
1.480 milionów, rozkładujccych się w na­
stępujący sposób na różne części świata: 
Azya 826 milionów, Europa 357, Afryka 
164, Ameryka 122, Wyspy Oceanii 8, Au­
stralia 3. Demograf angielski, p. Holt Schoo- 
ling, uzupełnia dane te ciekawemi oblicze­
niami : Na 1000 ludzi zamieszkuje 558 
Azyę, 242 Europę, 111 Afrykę, 82 Amery­
kę, 5 Oceanię i okolice biegunowe, 2 Au­
stralię.

Azya więc sama posiada przeszło poło­
wy ludności całej ziemi, gdy Europa zawie­
ra zaledwie czwartą jej część, Afryka dzie­
wiątą, a Ameryka dwunastą. Co się tycze 
Australii, pomimo swej rozległości, nie do­
równywa ona zaludnieniem Londynowi. Gdy 
wszakże bierzemy pod uwagę powierzchnię 
różnych części świata, porządek powyższy u- 
lega zmianie, a na pierwsze miejsce wystę­
puje Europa z 37 mieszkańcami na 1 kmJ; 
po niej następuje Azya z 19, Afryka z 5 i 
Ameryka z 3 mieszkańcami na 2 km2.

Ogólna gęstość średnia zaludnienia całej 
ziemi oie przechodzi 11 mieszkańców na 1 
km’ tak że średnio każdy mieszkaniec ziemi 
rozporządza 9 hektarami gruntu. Ogólna ta 
liczba średnia redukuje się do 2 8 hektara 
dla mieszkańca Europy, a dosięga natomiast 
235 hekt. dla mieszkańca Australii.

W Azyi na 1.000 mieszkańców przypada 
424 Chińczyków, 357 Indusów, 48 Japoń­
czyków, 48 wyspiarzy wschodnio-indyjskich, 
23 poddanych francuskich, 13 Koreańczy­
ków, 11 syamczyków, 9 Birmanów i 9 
Persów.

Poważny konflikt zaszedł między an­
gielskimi oficerami marynarki a władzą por­
tową w Ostendzie. Onegdaj posprzeczali się 
ostro oficerowie angielskiego statku poczto­
wego „Prince of Wales1* z urzędnikami por­
towymi, bo oficerowie chcieli odjechać na 
statku, mimo że z rozkazu władzy okręt ten 
powinien był pozostać jeszcze na łańcuchu. 
Oficerowie grozili urzędnikom rewolwerami, 
uwięziono ich jednak, okuto i odprowadzono 
do strażnicy żandarmskiej. Policya portowa 
strzeże statku, póki zatarg się nie załatwi.

Prywatny oficyalista. W Frankfur­
cie nad Meuem umarł prokurzysta tamtej­
szego domu Rotszyldów, Albert Gausl w 
wieku lat 65. Był on dawniej zastępcą Rot­
szyldów na Przylądku dobrej nadziei w San 
Francisco i Amsterdamie. W r. 1889 po­
wołał go baron Willy Rotszyld do Frank­
furtu i udzielił mu prokury swego domu, 
tym sposobem po raz pierwszy ustanawiając 
prokurzystę dla frankfurckich Rotszyldów. 
Gausl zażywał w kołach finansowych wiel­
kiego poważania, a pobierał gwarantowaną 
mu minimalną pensyę roczną w kwocie 150 
tysięcy marek. Był to chyba najlepiej płatny 
prywatny ofieyalista na świecie.

Kopalnie brylantów Kiinbcrlej nie 
zajmują dużej przestrzeni. Formacya jest 
wulkanicznego pochodzenia. Jestto głęboka 
bruzda, po której bokach znajduje się „grunt 
niebieski,1* zawierający brylanty. Niektóre 
szachty mają do 1.000 stóp głębokości. 
„Grunt niebieski" jest zazwyczaj twardy, jak 
skała, lecz pod działaniem powietrza rozsy­
puje się, a wtedy płucze się ziemię, nastę­
pnie przesiewa ją na sitach; brylanty pozo­
stają na sicie; potem są ważone i układane 
wedle wielkośei, wreszcie pakowane w wo­
reczki ze skóry i pod silną eskortą wysyłane 
do stacyi pocztowej, zkąd idą do Anglii. 
W Kimberley znajduje się osobny urząd 
dla wyprawiania brylantów, które w powo­
zie zabezpieczonym przeciw ogniowi i zło­
dziejom, pod pewną strażą, wyrusza wprost 
do przystani. Kopalnie oświetlone są elektry­
cznością. Pracuje w nich 800 białych, 2.000 
krajowców i 700 przestępców. Biali otrzy­
mują po 7 funtów szterl. tygodniowo wyna­
grodzenia, prawdziwi górnicy do 8 ft., ci, 
którzy segregują brylanty po 4 —5 ft. Wy­
nagrodzenie to nie jest wysokiem, gdy się 
weźmie pod uwagę ogromne koszta utrzyma­
nia w tamtych stronach. Krajowcy dostają 
po 4—5 szylingów (1 rs. 60 kop. do 2 rs.) 
tygodniowo i pełne utrzymanie, zobowiąznją 
się przy tern kontraktem conaj mniej na kwar­
tał ; pod żadnym pozorem nie mogą w cią­
gu tego czasu kopalni opuszczać ; mieszkają 
w barakach, pilnie strzeżenych, lecz nato­
miast zaopatrzonych we wszelkie wygody. 
Krajowcy nie mogą kraść brylantów, w ko­
palniach bowiem pracują w stroju adamo- 
wym, a przedsiębrane są wszelkie środki, 
aby nie połykali tych drogich kamieni, co 
działo się dawniej. Najgorzej płatni są prze­
stępcy. Towarzystwo kopalniane Beei wy­
płaca rządowi kolonii Przylądka po 2 pensy 
od głowy na tydzień, lecz naturalnie żywi 
skazańców.

Zmarli. Maurycy Kem, pełnomocnik 
dóbr ks. Ogińskiej zmarł dnia 10. bm. w 
Bobrkn, przeżywszy lat 59.

W Karlsbadzie imarl Ignacy L i 1 i e n 
znany bankier lwowski, współwłaściciel kan­
toru bankowego pod firmą „Sokal i Lilien", 
przeżywszy lat 62. Zmarły cieszył się praw ■ 
dziwem poważaniem w szerszych kołach o- 
bywatelskich i odznaczał się dobroczynnością.

Do wiadomości lwowskiego Urzę­
du budowniczego. W realności p. Schoen- 
felda ul. Łyczakowska 1. 40 zawalił się su­
fit w pomieszkaniu em. naaczyciela ludowe­
go p. B.

Na kolonię rymanowską złożyli: 
P. Szwajcerowa 26 zł. 70 ct., Felicya hr. 
Mierowa 20 zł., Mądziel z Brzozowa 15 95, 
Zyg. Mogilnicki ze Złoczowa 7*50, Kaz. Mi­
chalczewska ze Złoczowa 4 zł., St. Ka­
czyński z Zagórza 10 zł., ks. dr. A. Pechnik 
t  Tarnowa 4 50, Tow. pedag. z Przemyśla 2 zł., 
Za pośred. Oaz. Nar. 4.—. dyr. gimn, 
Franciszka Józefa. Lwów 4.95, dyr. gimn. 
w Kołomyi 5.—, dyr. gimn. w Stryju 24.96, 
dyr. szk. im. Zimorowicza, Lwów 1.—, dyr. 
szk. im. Konarskiego, Lwów 7.91, dyr. szko­
ły żeńskiej im. św. Antoniego, Lwów, 12 —

Sport kolarski. Sezon sportu kolar­
skiego stoi u szczytu. Wszędzie stoją nfe po­
rządku dziennym jazdy dystansowe i krótsze 
gościńcowe i torowe. Z pośród nich może 
prawie jedyny w swoim rodzaju rekord za-
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pisać na swoje konto S t e y e r - S w i f t  koło 
•wyrabiane w w arstataoli austryackiego tow a­
rzystw a dla w yrobu broni S t e y e r - S w i f t  
zw ycięża na  całym  kontynencie. W najnow ­
szych czasach jeździł na tej m aszynie zwy- 
cięsca jazdy  dystansow ej panów  „Poprzez 
K aryn tyę ,"  w ęgierskiego derby w  B uda­
peszcie, górskiego m istrzow stw a w  A ustryi, 
w łoskiego derby, m istrzow stw a austryackiego 
zw iązku niem ieckich kolarzy, m istrzow stw a 
czeskiego w Cieplicach, m istrzow stw a krajów  
korony czeskiej w Pradze, w szystkich g łó ­
w nych i w ilkich biegów  w Rzym ie, F loren- 
cyi, P izie, P arm ie, w Tryjeśoie, Lwowie, Ate­
nach itd . a  w ogólnej liczbie zdobyto na niej 
więcej niż 200  pierw szych nagród. W arto 
zaznaczyć też, że p raw ie w szystkie drugie 
nagrody przypadły  w udziale zapaśnikom  na 
ko łach  tej m a r k i : „S teyer-Sw ift" w ytrzym uje 
przeto św ietn ie konkurencyę z najlepszym i 
angielsk im i i am erykańskim i m aszynam i. 
Św ietny ten rezu lta t zasługu je  tern bardziej 
n a  uw agę, że austryacka  produkcya kó ł jes t 
jeszcze stosunkow o bardzo m łoda, i że przeto 
m usia ła  się ona nader szybko rozw ijać, aby 
się w ysunąć na  tak  wysokie szczyty.

ODOL do olania nosa naizw.

p i ę k n e .

R epertoar tea tra ln y . Dziś we wto­
rek  „P an  podprefekt". Gościnny w ystęp Ho­
noraty  Leszczyńskiej.

We środę „H onor“ . G ościnny w ystęp Ho­
noraty  Leszczyńskiej.

„Z tajnego archiwnm“ k artk a  z dzie­
jów  G alicyi*. P od  powyższym ty tu łem  opu­
śc iła  p rasy  d rukarsk ie  najnow sza praca S ta ­
n is ław a Schniir-Pepłow skiego, w ydana n a ­
kładem  tutejszej Spółki W ydaw niczej. J e s t 
to poprzedzona stosow nym  ustępem  i zaopa 
trzona licznym i kom entarzam i publikacya 
tajnego cy rkularza, w ystosow anego w g rudn iu  
1 8 6 0  roku przez nam iestnictw o lw ow skie do 
w szystkich starostów  w Galicyi. Okólnik ów 
obejm uje 411  nazw isk podejrzanych polity­
cznie osobistości w raz z w ym ienieniem  ieh 
czynów, nieprzyjaznych rządow i oraz z k ró tką 
charak terystyką , osnutą na podstaw ie aktów  
p tlicy juycb . Kzecz oczywista, iż w spisie tym 
figu ru ją  nazw iska n iem al w szystkich osób, 
które w dobie konstytucyjnej naszego k ra ju  
w ybitniejszą odegrały  rolę i z tego w łaśnie 
w zględu pub likacya w mowie będąca szcze­
gólniejszy  dziś przedstaw ia interes.

* „Ciemne prom ienie światła a w 
szczególności rón tgenow skie  w teoryi i p rak ­
tyce" nap isa ł Z ygm unt K orosteński. Lwów 
1 8 9 6 . N akładem  przem ysłowo handlow ej b i­
blioteki „D źw igni".

I £ O D T .
Paryż w lipcu.

Ostatni wypadek sezonowy, popu­
larne święto paryskie, „Grand-Prix* 
minęło — pomiędzy wszystkim i pię­
knymi dniami Chantilly, Auteuil i 
Lougchamp „Grand-Prix* odniosło zwy­
cięstwo. Frekwencya tego prawdziwe­
go święta narodowego była olbrzymią 
i czarująco pięknym  można było na­
zwać obraz, który tworzyły wszystkie 
owe wdzięczne postacie kobiece w toa­
letach lekkich i barwnych, z jasnymi, 
różnobarwnym i parasolkami, w ramach 
ukwieconych trybun — a wszystko za­
topione w białem świetle słońca i na­
kryte jak  kloszem przejrzystym  błę­
kitem  nieba.

Aby zresztą być zupełnie szcze­
rym, trzeba przyznać, że właściwy 
świat elegancki, śmietanka towarzy­
stw a nie ukazuje się już na tych uro­
czystościach w najwyszukańszych jak  
dawniej to a le tach , pozostawiając to 
tym, którzy do wielkiego świata nie 
należą, podczas gdy sama ona hołduje 
raczej prostocie. Chociaż więc z Grand 
Prix sezon właściwie się zakończył, to 
jednak  Paryż je s t mimo to prawie 
ciągle en fete. Wielkie zabawy plein- 
air, które są obecnie tak  bardzo en 
vogue — garden-parties, bals champe- 
tres itd. — gromadzą najwyższe koła 
paryskiego towarzystwa, to też toale­
ty bywają wspaniałe na nich. Dyktuje 
je paryski szyk i smak.

Właśnie prostota i pozorny brak 
ozdób wszystkich tych toalet stanowi 
ich największy wdzięk. Mówimy „po­
zorny" brak ozdób, bo niew ielka ich 
ilość zazwyczaj bywa z bardzo k o ­

sztownych m ateryałów: wspaniałych, 
prawdziwych koronek, artystycznych 
haftów i aplikacyj, jakoteż g a rn itu ­
rów „jaisu. Z pomiędzy fasonów, któ­
re w ostatnich czasach niezm iernie 
szybko zdobyły sobie prawo obywa­
telstwa, należy wspomnieć nowy krój 
spódnicy. Jest ona miernej tylko sze­
rokości, w kłębach leży jak  ulana a w 
tyle układa się w dwa albo trzy  fałdy 
— wielkie puste fałdy już  się przeży­
ły. Nowa spódnica napotyka tu  i ow­
dzie przeciwników, bo nie każdemu 
dał Bóg skończenie harm onijne kształ­
ty. To też nie możnaby doradzać no­
wego kroju  ani zbyt otyłym, ani zbyt 
szczupłym paniom. Na szczęście jes t 
moda dzisiaj w tym względzie pobła­
żliwą i szersze spódnice wcale nie są 
skazane na banicyę zupełną.

Zdaje się, że bolera i figara wszel­
kich rodzajów i kształtów  stały się 
prawie nieodzownymi do każdej ele­
ganckiej toalety. Sięgają one albo do 
stanu i mają wielkie rewersy, albo 
z tyłu krótsze, z przodu kończasto 
zbiegają aż do paska, powycinane w 
zęby, albo wokoło obszyte wolantami 
z jedwabnego muszlinu lub koronecz- 
kami. Zachwycające są bolera z gi­
piury albo z haczkowanego „liuonu a 
bardzo świeżo wyglądają sporządzone 
z białej piki z wielkimi rewersami i 
wyszyciami. Nosi się je  do jednostaj­
nych gładkich spodnie i takich samych 
kamizelek, a zestawienie takie robi 
efekt wielkiego wdzięku i świeżości. 
Pika w ogóle cieszy się tego roku na 
dzieją, że odegra znaczniejszą rolę niż 
dotychczas. Byłoby to ze względu na 
świeżość i trwałość tego m ateryału bar­
dzo miłą modą.

Nie ma nic praktyczniejszego na 
toalety wiejskie, do lawn-tennisów i 
kostyumów do łodzi, a nawet na dzie­
cinne ubrania Ponieważ daje się ona 
łatwo prać, milusińskie mogą w niej 
zawsze świeżo i czyściutko wyglądać.

Do pikowych toalet wybiera się 
przedewszystkiem genre tailleur, który 
najlepiej odpowiada sztywności tej 
materyi. Używa się też piki do roz­
maitych przybrań, na rewersy, kołnie - 
rze, manszety, szmizetki, a nawet ca- 
notiers wykładane białą piką są bardzo 
szykowne.

Spodnie pikowych nie podszywa 
się wcale, a bryty  kraje się jak  na j­
mniej na ukos, aby nie wyszły z for­
my nawet po praniu. W ogóle zaprze­
staje się powoli dawać podszewkę do 
spodnie, a natom iast nosi się drugą 
spódnicę, która zupełnie zastępuje pod­
szewkę. Halki te są mniej więcej tej 
samej szerokości co spódnice wierz­
chnie, a bywają jedw abne do sukień 
batystowych i z mousseline — linon. 
Obie spódnice spodnie obejmuje się 
jednym  paskiem. Do spodnie z cięż­
szych materyałów nie potrzeba wcale 
halek ani też nie podszywa się ich, 
przyszywa się do nich tylko listwę 
z takiego samego jak wierzch m ate­
ryału, a do środka wkłada się albo 
materyę włosieniową albo fibrę ma- 
mois.

Wysokie paski jedwabne również 
się szybko rozpowszechniły a najzgra­
bniejszymi są z pewnością te, które 
się u góry i u dołu ostrym  zębem 
kończą. W modzie są też paski z wiel­
ką kokardą z ty łu  lub z boku i z dłu­
gimi wstęgam i spadającymi po sukni. 
Końce ich zazwyczaj są zaokrąglone, 
a ubrane wolantami z koronek i ko­
kardkami z aksamitu.

Do toalet letnich nosi się najczę­
ściej jasne szwedzkie rękawiczki. Naj 
pospolitszą zaś rzeczą są białe ręka­
wiczki niciane. Noszą je  przeważnie 
panie, którym  zależy na tern, aby jak  
najczęściej można było prać rękaw i­
czkę i zawsze ją  mieć świeżą. Cokol­
wiek zamożniejsze ozdabiają te ręka­
wiczki haftami, ale mimo to strój ten 
przypomina zanadto panny sklepowe 
w zimie. Obuwie nosi się również białe 
z kozłowej skórki, są one bardzo ulu­
bione. Za szyk uważa się, gdy do bia­
łych trzewików wciąga się białe poń­
czochy a do czarnych czarne.

Nakoniec opis kilku toalet z uro­
czystości G rand-P rix :

Nader miłe i świeże wrażenie ro ­
biła toaleta z białego angielskiego 
muślinu ze stanikiem naszywanym 
grubymi, prostopadłymi, ciemnożółty­
mi pasami koronkowymi. Trzy rzędy 
takich samych koroneczek ubierały 
spódnicę. Na rękaw y spadała w zęby

wycięta draperya, zakończona koron­
kowymi wolantami. Była ona z „li­
non" haftowanego w bławaty. Zachwy­
cającej toalety dopełniał pasek jedw a­
bny koloru bławatów.

Bardzo piękną była inna toaleta 
z „organdiu w białe i żółte pasy. Sta­
nik cały z białego muślinu z szero- 
kiemi wstawkami koronkowemi. Ręka­
wy tworzyły do łokci kilka bufów, a 
do kostki były już gładkie. Spódnicę 
ubierały trzy  „bouillonnóes* z białego 
m uślinu w dosyć wielkich od siebie 
odstępach. Do tego wysoki pasek i 
wysoki kołnierz z „choux“ z żółtej 
wstążki.

Oryginalną była toaleta z batystu 
jedw abnego w modnym odcieniu „co- 
que licot." Stanik był przez pół po­
kry ty  kremową gipiurą, k tórą kończy­
ły z tyłu dwa długie końcś przybra­
ne wolantami z muślinu.

Niezwykle szykowną, a i oryginal­
ną była toaleta, złożona ze stanika w 
czarne i białe k ratk i z „faille" i ze 
spódnicy z tafty  in  dóp.isable. Do tó- 
go pasek z jedw abiu rose roi.

TELEGRAMY.
Budapeszt d. 13 lipca.

Pester L loyd  donosi z W iednia: 
W tutejszych kołach dworskich pono­
wnie słychać, że cesarz W ilhelm przy­
będzie do Budapesztu na wystawę, ty l­
ko term in jeszcze nie naznaczony. Pe- 
wnem zaś ma być, że cesarz Wilhelm 
i Franciszek Józef dwa dni spędzą w 
Gódólló na polowaniach.

W edług Pesti Naplo przybędzie król 
serbski w sierpniu na kilka dni do 
Budapesztu.

Ateny d. 18 lipca.
Z powodu kłopotliwej sytuacyi po­

litycznej król nie uda się tego roku do 
Aix - les - Bains.

Rzym  d. 13 lipca.
Parlam ent ukończył obrady nad u- 

stanowieniem kom isarza cywilnego dla 
Sycylii i 232 głosami przeciw 139 
przyjął aprobowany przez rząd porzą­
dek dzienny deputowanego Gatty.

Rzym d. 13 lipca.
Jak słychać, Menelik oświadczył, że 

ze względu na papieża połowę jeńców 
włoskich wypuści na wolność bez 0- 
kupu, i tylko za żywienie ich likwi­
duje sobie dziesięć milionów talarów.

W kołach dworskich obiega pogłoska, 
że car w jesieni odwidzi króla w Mon- 
zy albo w Rzymie. Mają też w jesieni 
przybyć do Rzymu król szwedzki, kró­
lestwo szwedzcy i cesarzowa wdowa 
Frydrykowa.

B elgrad d. 13 lipca.
W ęgierski rząd telegraficzny w Ze- 

muniu zatrzym ał telegram y, wysłane 
stąd na m it ng słowiańsko - rumuński, 
który w Paryżu miał się odbyć pod 
przewodem Floureusa, a to z powodu 
obrazy państwa węgierskiego.

Wysłana przez rząd komisya sądo­
wa z trzema lekarzam i skonstatowała, 
że w więzieniach powiatu pożarewa- 
ckiego isto tn ie torturow ano więźn ów. 
Jednych wieszano za ręce, aż im u- 
schły, innych przypiekano rozżarzonem 
żelazem. Prefekt powiatu Mąrko został 
usunięty.

Sofia d. 13. lipca.
Rozsiane po całej Bułgaryi komi­

tety macedońskie znowu się ogromnie 
ruszają, zachęcone powodzeniem Kre- 
teńczyków, k tóre wszędzie pomiędzy 
chrześcijanami tureckim i ogromne 
wrażenie wywołało. Jeżeli rząd Stoi- 
łowa nie wystąpi z całą surowością, 
mogą się ponowić zeszłoroczne wy­
padki na granicy bułgarsko-tureckiej.

L ondyn d. 13. lipca.
Do Timesu donoszą z Kanei, że 

z wyjątkiem  trzech przybyli tam już  
wszyscy chrześcijańscy posłowie. Po­
słowie tureccy skłonni są wziąć udział 
w zgrom adzeniu narodowem.

Bruksela d. 13. lipca.
Ostateczny rezu lta t wyborów do 

parlam entu je s t ;  .105 katolików, 
18 liberałów lub radykałów i 29 so- 
cyalistów.

Dział ekonomiczny.
— W sprawie kraj. fnnduszn po­

życzkowego dla przemysłu rolniczego, wy­
stosował dr. Adam Krzyżanowski do naszych 
rolników następującą odezwę:

Węgierski minister rolnictwa p. Daranyi 
zwołuje na wrzesień do Budapesztu między 
narodowy kongres rolniczy, którego jedynym 
przedmiotem obrad mają być przyczyny obe­
cnej zniżki cen zboża i środki zaradcze, zdol­
ne do przeciwdziałania temu, dla rolnictwa tak 
niekorzystnemu stanowi rzeczy. Co do mnie, 
śmiem powątpiewać czy obrady kongresu 
podniosą na giełdach zbożowych choćby o 
jednego centa cenę żyta. Tu słowa nie po­
mogą. Nie od dziś uczeni szukają źródła 
złego, nie od dziś próbują przeciw niemu 
walczyć, jak dotąd bezskutecznie. Trudno 
zatem przypuścić, by wśród wesołego nastro­
ju bankietowego, między jednym a drugim 
sutym obiadem znaleziono lekarstwo na cho­
robę. Rolnik przeciw zniżce cen zboża tylko 
czynami bronić się może.

Obecne położenie na targu międzynaro­
dowym nie wróży korzystnej dla rolnika 
zmiany w najbliższych czasach. Rokrocznie 
środki przewozu zmniejszają z niezmierną 
szybkością odległości między krajami i luda­
mi, których dawniej nie łączyły stosunki 
handlowe. Dziś wobec taniości środków prze 
wozowych i wobec niskich kosztów produkcyi 
w państwach pozaeuropejskich, coraz to no­
we obszary zmieniają się w orne pole, któ­
rego tani wytwór staje do walki na między­
narodowym targu. Jest rzeczą jasną, że 
wobec tego nie pozostaje rolnictwu europej­
skiemu nic innego, jak tylko szukać ratun­
ku, to jest nowych źródeł dochodu w innych 
gałęziach gospodarstwa. A więo należy kłaść 
jak najsilniejszy nacisk na hodowlę bydła, 
na produkcyę nabiału i mięsa, na uprawę 
roślin handlowych, wreszcie na przemysł rol­
niczy. Właśnie temu ostatniemu » dopiero 
co wymienionych środków zaradczych mam 
zamiar kilka słów poświęcić.

Nasze władze autonomiczne zrozumiały 
dobrze doniosłość przemysłu rolniozego i tra­
fnie oceniły należną mu rolę w walce z 
przesileniem rolniczem. Praktyoznym wyra­
zem tych poglądów, jest utworzenie krajo­
wego funduszu pożyczkowego dla przemysłu 
rolniczego. Na podstawie uchwały sejmowej 
z 10. maja 1893 roku, przeznaczono kapitały, 
będące niegdyś własnością funduszu dome 
stykaluego, na udzielenie pożyczek właści­
cielom ziemskim, w celu popierania przed­
siębiorstw przemysłowych, z rolnictwem ści­
śle związanych. Fundusz ten administrowany 
jest przez Bank krajowy podług przepisów 
przez Wydział krajowy w tym celu uchwa­
lonych. W dwa lata później powziął Sejm 
uchwałę, polecającą Wydziałowi krajowemu 
udzielanie w pierwszym rzędzie z tego fun­
duszu pożyczek na zakładanie fabryk rurek 
drenarskich. Fundusz ten wynosi obecnie 
przeszło 285 tysięcy koron, a Wydział kra­
jowy udzielił z niego pożyczek całemu sze­
regowi przedsiębiorstw rolniczyc-li, położouych 
jiM ważnie w Galicyi wschodniej. Pochodzi 
to oczywiśoie nie ze złej woli Wydziału 
kraj., ale z tego prostego powodu, że z Ga- 
łic.yi zachodniej wpłynęło mniej podań o udzie­
lenie pożyczek z wyż rzeczonego funduszu.

Leży zarówno w interesie jednostek, jako­
też i gółu, aby rolnicy Galicyi zachodniej wię­
cej okazali zainteresowania się wyż rzeczonym 
funduszem i więcej skłonności korzystania z 
niego, tern bardziej, że komitet krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego ma zamiar w oso­
bnym memoryale przedstawić Wydziałowi 
kraj. konieczność zwiększenia tegoż funduszu, 
jakoteż ustanowienia korzystniejszych, tj. dłuż­
szych terminów spłat.

— Jarmark na konie tt Tarnopo­
la  trwać będzie od 27. lipca do 3. sierpnia.

— Zbiory z p >1. Od początku zeszłe­
go tygodnia trwały słoneczue ciepłe dni, 
które nader były pożądane do żniw i do dojrzę 
wania niektórych roślin. Na Węgrzeoh żniwa 
żytnie są w całym kraju w pełnymbiegu, a w 
niektórych okolicach nawet pszenicę już się tuie.
0 ile dotychczasowe próby mogą dać jaką 
wskazówkę, to w całych górnych Węgrzech 
żyto — i pod względem ilośoi i pod wzglę­
dem jakości dało rezultaty zadowalające. Na 
tomiast na dołach ilość nie jest imponująca
1 może niezupełnie odpowiedziała oczekiwa­
niom, co zaś do jakości — to wszędzie bar 
dzo dobra. Ten sam stosunek powinien być

też w pszenicy. Górne Węgry, Słowacczyzna 
i okolice kolei połueniowej oczekują bardzo 
dobrych zbiorów pszenicznych, Baczka i Ba- 
nat cokolwiek gorszych.

W Austryi na południu i zachodzie za- 
częły się już żniwa żytnie, a rezultaty ich 
bardzo zadowalające, tak samo są bardzo 
dobre widoki co do pszenicy, jęczmienia 
i owsa. Jęczmień zwłaszcza zapowiada się 
w całem państwie znakomicie co do jakości, 
spodziewać się więc można znacznego w tym 
artykule wywozu. Owies da bardzo bogaty 
plon. Kukurudza, ziemniaki i buraki rozwi- 
jają się bardzo pięknie i zapowiadają bar­
dzo ładny plon.

Na zagranicznych obszarach rolnych jest 
dotąd stan urodzajów równie zadowalającym, 
a odbija się to widocznie na mdłej teiiden- 
cyi giełd francuskich, angielskich i niemiec­
kich. Tylko w państwach bałkańskich wy­
wołała trwająca do niedawna posucha oba­
wy o kukurudzę, a to wywołało nieznaczną 
zwyżkę jej ceny. Zbiory pszenicy zapowiada­
ją się tam bardzo pięknie. Próby pszenicy 
rumuńskiej są bardzo ładne i odpowiednio 
ciężkie.

Urzędowe sprawozdania rosyjskie w dal­
szym ciągu nazywają urodzaje oziminy bar­
dzo zadowalającymi. Sprawozdania departa­
mentu rolniczego z Waszyngtonu stwierdzają 
że stan pszenicy i kukurudzy pogorszył się 
tylko o kilka procentów w lipcu w porówna­
niu z czerwcem. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym pszenica ozima lepsza jest o 10%, 
jara o 9% a kukurudza gorsza o 7%.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń d. 13. lipca. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 359-62, węg. zakład 
kredytowy 389 50, anglobanki 157-50, 
lenderbanki 256 50, koleje państwowe 
363-75. elbethal 277-— , akcye ty ton io­
we 167- — , alpiny 81-25, losy tureckie 
5IT0. unionbanki 292 —, ruble 127-—.

W iedeń d. !8. lipea.
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty-

Kolm u były następu jące:
4. lip ca  11. lipes. 

Kenta papierowa . . 101-45 ■«-.<>-
A ustryaeka ren ta  koronow a , 101-20 
R enta  sreb rna  .

10185 
10110  

. 101C0 101-95

R enta  złota . 12315 123-50
4 pre . węg. ren ta  złota . 122-70 122-80
Węg. ren ta  koronowa . . 99 25 99-40
Anglobanki . 155 60 156-50
W ęg. Bank kred. 375 75 382 50
Z akład  kredyt. . 349 10 355-25
B ank związk. . . 265-75 266-50
A ustr. węg. Bank . 957— 968—
U nionbanku . 283— 288—
A ustr. zakład  kred. zienask. . 443— 446—
Landerbanki . 249-25 254—
Alpiny . . 76-90 79-80
N ordbany 3345— 3395—
A ustr. kolei półuoeno-zaehod. . 268— 271 25
Kolej doliny Laby . 274-25 275-75
Kolej państw . . . 358-20 360-25
Kolej połud. . 103-25 102-50
Marki papierowe . 58-80 58 80

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia  13. lipca.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na rynku tutejszym  były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica n a  jesień 6 5 2  — 6 '7 l
żyto na  jesień 5'53 — 5-74
owies na jes ień  5-50 — 5-6*
kukurudza na  lip iec-sierp ień  4 o l — 4T 8
kukurudza na s eruień-wrzes. 4 1 6  — 4‘33
rzepak na sierpień-w rzesień 1 75 — 11 25

M tMiesftM we.
;?,& tę rnfcry-ę red ak c ja  nie odpow .łia .)

S p ecja lista  w chorobach źofydka, kiszek i wjtrol)]

Dr. Emmo KoziBrowsti
po odbyciu speeyalnycb studyów w klinikajb 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof. 
Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

S—10 rano i od 3—5 popoł.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewjcz
m ieszka obecnie K o p ern ik a  16, I I  p .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. m aja 1896 (e?as środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne |  osobowe
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' 00 00 00

9 5 5 —

— 2-01

6 1 9

— 7 2 8

8 1 5 •45
5-45

216 9 6 0 7-42 4 4 5

2-3- 10 05 8-05 5-10

7-50

110
5-28

S t a c y e

9 30 Z B e r l i n a ...................................
9 30 Z Krakowa, W roeław ia i W iednia

Z W a r s z a w y ..................................
65-5 Z M uszyny-Krynicy via T irnów  

Z M uszyny-K rynicy v ia Rzesz.
Z M uszjny  K rynicy  i Mszany d.

6 55 via P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki via Tarnów  lub

R z eszó w .........................................
Z Rozwadowa i N adbrzezia . .
Z Rawy via Jarosław  . . . .
Z Mezo Laborcz, Pesztu,via Prze-

9 30 m y ś l ..............................................
Z Chabówki via Prz?m yśl . .
Z Lawoeznego, Pesztu , Munkacza

przez Stryj ..................................
Z Hrebenowa od ,0/7 do s,/8 na

151 S t r y j ..............................................
151 Ze Skolego i Stryja . . . .  
1-51 Z Chyrowa via Stryj . . . .1
151 Z Stanisław ow a v i i  Stryj . .1

Z Suezawy, H usiatyna, Woro-
n ienki, B erhom ethu, Radowiec, 
Kimpolungu, B ukar. i Jass . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suezawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .  

Z Suezawy, H usiatyna, Kafusza, 
Radowiec, K im polungu, Jass 
i B ukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosł.iw i i via Rawa
ruska ..............................................

Z B e ł ż c a ........................................
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

P o d z a m c z e ..................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

dworz główny .......................
Z Brzuchowie od do n L i

8-03 od ,5/8 do % .............................
8 '26 Z Brzuchowie od **/« do '*/„ .

Do Brzuchowie od % do % :
w ś w i ę t a ...................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..............................................
Do Janowa od '/6 do 16/8 '  °d  Ys

7-48 do J% .........................................
8-54 Janów  od lc/6 do M/8 . . . .

a  w niedziele i św ięta odcho­
dzi ze Lwowa  

Do Zimnej wody od Ys do 6/» w 
niedziel i św ię ti . . . .

U w aga: Godziny drukow ane grubem i liczbami oznaezają porę nocny od godz 6. wieczorem do
5. min. 59 rano. ,

W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego M aja 1. 3. 
lH o te l Im perial) jes t sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestaw ialnycb, zeszytów 
do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform aeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski rożni się od ezasu lwowskiego o 56 m inut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Pociąg i odchodzą ze Lwi wa
pospieszne osobowe

8 40 2-50 110 0 4 1 0 9-5S 6 4 5
8 4 j 1100 4-40 — 6 4 5
8-40 1100 4 40

1100

6 4 5

11-00 9-55
8-40 _ 1100 4 4 0

2-50 — 4 4 0

4 4 0 6 4 5
— 9-55 6 45

5-22 722

6-35
5 22 9-35 7-22
5-22 9 35 722

6 10

2 4 5

10-25

1015

9 15 705
9-15 —

6 1 4 2-25 9-4S 1112

6— 2*11 9-30 1045

3-20

1-20
1-2 1-32
3-20

9 '4 r 300 8 55
3-i'C 9-45 6-25

1-05

1 32

Kobiety rzymskie
z czubów rzeczy p o sp o lite j.

iCiąg dalszy).

Poczęły też pojawiać się mał­
żeństwa sine mawu, t. j. zostawiające 
żonę w całkowitej niemal niezależno­
ści od męża. Szczytem tej nowej in- 
sfcytucyi miały się stać związki, zwa­
ne cormtio fiduciaria , w któiych po 
połowicznej ceremonii zaślubin, panna 
młoda wychodziła z własnej rodziny, 
nie wchodząc przez to bynajm niej w 
rodzinę męża i nabierała praw a roz­
porządzenia m ajątkiem  po śmierci.

W czasach, gdy, jak  mówi jeden 
z bohaterów P la u ta , „wszystko było 
na sprzedaż, prócz księżyca i słońca, 
nocy i dnia, wody i ogniau, można 
łatwo wyobrazić sobie, jak  wzrosła 
przew aga kobiet przy wolności szafo­
wania pieniądzmi. Ona to przeważnie 
wywołała prawo Yoconia, wymierzone 
przeciw nagrom adzaniu się bogactw 
w rękach niewieścich. Toż samo po 
części było celem ustaw y Cincia. Były 
to jednak rozporządzenia niemal bez­

silne, gdyż tysiące kruczków zwycię­
sko z niemi walczyło; najsilniejszą 
zaś bronią było dawanie posagów, o- 
grodzonych i ubezpieczonych mnó­
stwem ostrożnych formalności. W ten 
sposób zdarzało się n ie ra z , iż mąż 
ożeniony z osobą bogatą, stawał się 
od niej zależnym ; to też widzimy 
znów w komedyacb Plauta niejednego 
małżonka, drżącego pod pantoflem swo­
jej m agnifiki i wzdychającego za wol­
nością, którą za wiano zaprzedał.

Z tej zmiany, z której wiele in ­
nych zrodziło się w życiu społecznezn, 
wyłoniła się u kobiet większa jeszcze 
żądza zdobywania lub zachowania zy­
skanego stanowiska. — „Do dawnych 
wdzięków przyrodzonych i sztucznych, 
jakiem i mogły się posługiwać Rzy- 
mianki, przybył obeonie przy rozwoju 
cywilizacyi i oświaty cały arsenał no­
wych sposobów i sposobików, dozwa­
lający im poruszać wszelką broń nie­
wieścią i prowadzić ją do ataku. Po­
mimo, iż oświata nie była jeszcze po­
wszechną, dla niektórych przecież ko­
biet wielki ruch umysłowy, budzący 
się w Rzymie, nie mógł obcym pozo­
stać. Te odbijały tern silniej wśród 
nieuctw a i prostactw a drugich. Od 
nich synowie nawet uczyli się sztuki 
pięknego wysłowienia, a listy ich, ze­
brane w całość, mogły być czytane

z zajęciem. Cycero cytuje piękne listy  
Kornelii, a obok niej, chwaląc piśmien 
ną swadę kobiecą, wymienia Lelię i 
dwie inne z rodu Liciniusów. Wsła­
wioną była Sempronia z swej znajo­
mości literatury  greckiej i łacińskiej, 
Cerelia zaś miała być głęboko uczoną, 
chyba że — jak  powiadają niektórzy — 
Cyuero dla sercowych powodów prze­
sadnie nieco ją  chw alił/

Te, które im dorównać nie mogły, 
nadrabiały kokieteryą i strojem, coraz 
bardziej wyszukanym i skomplikowa­
nym ; używały za broń miłości. Uczu­
cie to, grające małą, a przynajm niej 
prostą rolę w pierwszych wiekacn 
Rzeczypospolitej, znajduje cały cykl 
piewców w ostatnich latach jej schył­
ku. Autor wymienia ich i z kolei roz­
biera ich różne sposoby opiewania m i­
łości; kończy na Owidyuszu, „którego 
utwory stały się kodeksem praw całej 
klasy ludzi rozpróżniaczonych, kapła­
nów sztuki używania. Pisma te  są 
objawem i odbiciem nowej ewoluoyi, 
czyniącej z miłości nie już uczucie i 
potrzebę, ale główne a głęboko w yra­
chowane zajęcie w życiu, uporczywą 
gonitw ę za używaniem pod wszelkie- 
mi formami, nowy rodzaj wystawnego 
zbytku. Mężczyźni popadli — rzeo mo­
żna — w niewolę niewiast.*

Cato Starszy mógł słusznie utyski­

wać, iż gdy na całym świecie mężczy­
źni rozkazują kobietom , a nad całym 
światem panują R zym ian ie , to nimi 
znów rządzą kobiety. Zda się, że już 
za jego czasów poczęto wznosić we 
wielkiej liczbie kobietom posągi. Cato 

i usiłował stawiać owej przewadze za­
pory, ale napróżno; zresztą on sam 
był łaskaw na własną żonę i do pó­
źnej starości oplątany w sieci niewie­
ście. Sulla dla w szystkich okrutny, 
dawał się zmiękczyć jedynie prośbom 
swojej Metelli. Tyberiusz Gracchus, 
ojciec trybunów, tak bardzo żonę mi­
łował, iż gdy raz schwytano w domu 
jego dwa węże, a augur zawyrokował, 
iż puszczenie na wolność samca spro­
wadzi śmieró Kornelii, samiczki zaś 
jem u samemu, nie zawahał się uczy­
nić tego, co mniemał być poświęce­
niem własnego życia. Dwóch Plautiu- 
szów, Numida i Marcus, zginęło samo­
bójczą śmiercią po zgonie małżonek. 
Gajus Graochus w jednej z mów swo­
ich opowiada, iż pewien k o n sil w prze­
jaździe przez Teanum Sidicinum kazał 
miejscowego kwestora aż do krw i wy- 
sieo rózgam i za opóźnienie w przyrzą­
dzeniu kąpieli dla żony, poczem nie­
szczęsny urzędnik ze wstydu i roz­
paczy rzucił się z wysokiego m uru i 
zabił.

Z kobietami wyższego rodu współ­

zawodniczyły hetery. Piękne Greczyn- 
ki mogły walczyć zwycięsko swą wy­
kw intno ścią, owocem prastarej cywili­
zacy i, swą delikatnością wdzięków, 
sprytu i mowy; to też nie jedna for­
tuna ulotniła  się na cześć tych wdzię­
ków. Dobra rodzinne nieraz, jak  mówi 
Catullus, mniej cierpiały od wichrów 
wschodu, północy i zachodu, niż od 
istnie zabójczego brzem ienia hipoteki. 
Bardziej jeszcze od m ajątków cierpiała 
powaga społeczeństwa; toż w czasie, 
gdy Marek Antoniusz, tryum wir, speł­
niał urząd trybuna, widziano na roz­
kaz jego oprowadzaną tryum falnie w 
lektyce, przez uwieńczonych w aw rzy­
nem liktorów, kom edyantkę Citeridę ; 
m atka zaś trybuna szła pokornie w po­
śród orszaku. Poza heterami były je ­
szcze czarownice, wróżbiarki, sprowa­
dzone do Rzymu w ślad za obcymi 
bożkami i ćmą obcokrajowych zabo­
bonów. Maryusz miał ze sobą w obo­
zie syryjską wróżbiarkę i nie czynił 
nic bez jej porady.

Tymczasem wir życia politycznego 
staw ał się burzliwszym  i coraz szer­
sze obejmował koła; już i progi zaci­
sza domowego nie zdołały zabronić 
mu wstępu, a raz dostawszy się do 
w nętrza, przedarł wszystkie zapory, 
które jeszcze usiłowano stawiać mię­
dzy nim a płcią piękną. Gdy w r. 184

Cato został cenzorem i za pobudką 
jego zaproponowano skasowanie groź­
nej strojom i zbytkowi lex Oppia, pa­
nie rzym skie urządziły prawdziwy na­
pad na Forum  ku wywalczeniu praw 
swoich do rydwanów i purpury. I zwy­
ciężyły 1 pokonały Catona, przekonały 
przeciwnych im trybunów, słowem zy­
skały wszystko, czego chciały, a za 
czem byłyby się ujmowały napróżno 
najm ędrsze oracye retorów.

Na tej drodze można było zajść 
daleko, to też wkrótce w Rzymie z ja­
wiła się kobieta-adwokat — zaiste nic 
nowego niema pod słońcem 1 Była nim 
żona senatora Liciniusza Buccona, 
A frania; ale ta  nie zostawiła po sobie 
słodkiego wspomnienia, imię jej bo­
wiem stało się rodzajem  niegrzeczne­
go przym iotnika — ozemś w gatunku 
Xantypy. Umarła na wstępie walk Ce - 
zara i Pompejusza. Nie słychać, aby 
k tóra inna weszła w jej ślady ; być 
może, iż wśród tak ważnych przypad­
ków zabrakło miejsca na podobne 
próby.

(C. d. n.)

m

P  o e o n

M  I K  Q Ł  A J  1 7 0  D  W 1 G
ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego).
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i 2E ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna ch rom olitog rafla  na kar­

tonie, wie'kcści U/io cntmtr., przedstawia­
jąca N ajśw . M aryę P an n ę  C zęst^cnow - 
s k ą , o toczoną h c ib a w l L itw y i R nsi, 
■w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzem plarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

M l i i  i S i p S l I  KATOLICKIEJ

o n  f u o .  mmmm
W  K r a k o w i e .

Tam te wyszło:
P o leeen ie  naszej Ojczyzny B o g n , u ło ­

żył kapłan zakonnik. Ceua 5 ct.
1 i ta n ia  za  naw rócen ie  R o s ja n . Cena 2 et. 
M odlitw a za n a ró d  nasz i b ra c i p rz e ­

śladow anych . (300 dn i odp.) Cena 2 ct.

Na sprzedaż

F O L W A R K
przy szosie rządowej. 250 morgów roli, 200 
morgów zapustu i m łodego lasu  z nasien 
n ikam i, 3 kilom etry od Złoczowa. Bliż­
sza wiadomość u Z arządcy dóbr w S ’ru- 

ty r ie  poczta i stacya kolei Złoczów.

' r k  .■a
Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiern ia  powozów i robót 
budowlany- h, poleca się łaskaw ej pa­
m ięci P. T. interesentów . Przyjm uje 
wszelkie roboty w zakres ten  wchodzące

J Ó Z E F  P F K A S
p raco w n ia  pow ozów  i la k ie rn ia

L w ó w  aCoyseraaAłea. 1.1..

Kuchenki naftowe 
g  ^FBIUTJSU

po złr. 8'50 , praw ­
dziwie senzaerjne, 
w y tw arzaące  pło­
m ień gazowy z naf 
ty. n-'dz»yczaj silny 
i bez żadnego odo

l in ii  tMLWiCTIl ru Kuc*iei,lt ' nafto-we z kno t;.m i, naj
lepszy fabrykat po 

złi. 1-80, 2-50, 3 50. Maszynki spirytuso­
we „ExprCSSu lane żelazne po 75 ct., ni 
k iw an e  złr. 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy .N o n  plus u ltra 11 Nr. 1 , 2, 3, 4, 
po z łr  4-50, 5-25, 5 75 , 6 75, z kabłąkiem  
żelaznym  a spodem por anowym są ta ń ­

sze — pole -a

Kapelusze W. P lc s s a ,  c. 1 k. 
, nadw ornego  d o staw ­

cy, o trzy m a ł n a  g łów ny  sk ła d , a  p rze­
to  sp rzed a je  n a jta n ie j

S T A N I S Ł A W  GABKI EL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

W A C Z K I, czagany, k liny , łopaty , grabie 
•  itp . narzędzia  do budowli i  budową 

dróg  poleca P io tr  C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lwowie, p lac  K apitu lny  i  (na­
przeciw  kated-y).

KANDYDAT II. roku sem inarium  nau­
czyciel, k ieg o , poszukuje lekcye do 

dzieci klas no rm aln y ch ; może również 
przygotc ywać uczniów do szkół średnich. 
A ir e s :  F ranciszek  S a d u i ik i ,  ul. Ł ycza­
kowska 1. 79 we Lwowie.

AN TO N I H A L S K I
haudel żelaz y

Lwów, p u c  Jla ryack i 1. 9.
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

n a  pierw szem  piętrze.

(7JH1ANA LOK ALU . Uwiadam iam  P. T 
/ i  Publiczność , że p raco w n ię  ze g a r1’ i 
s trzo w sk ą  przeniosłem  z ulicy Kopernika 
L 5 , na  ulicę K opernika 1. 8. Z szacun­
kiem W ł. D ajew sk i. 463

J l / o r i * o l ! l #  Lwów, poleca wszelkie 
i l \ a j i r d l l l i  instrum enta n a -

z y o z n e  i sam ogrające. Cenniki bezpłatnie.

IN TR O LIG A TO R SK IE  ROBOTY wy
konnje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanow skiego 1. 1 ,  dawniej w łaściciel 
handlu papierowego przy ulicy’ Kamiennej

tm

I Rękawiczki

i

( ■ ■ ■ M B
ang ie lsk ie  d am ­

skie i męskie. 
Szpilk i do k a raw at najnowsze. W y­
roby sHÓrzane poleca po najum iarko- 

wańszych cenach
J A N  C H L E B O W N 1K

ul. H alicka 4 , obok kaplicy Boimów.

3.000 pokoi T A P E T
n a  składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofówicz we Lwowie
plac H aficki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

GĄBKI
do npa powita

duże 
po 80 et. sztuka 

poleca handel 7919

St. M l e  icza n Lwowm
|  Uboczny zarobek

1 C A DA A M ■ y. n! AA-i.1 A ,ł 1 n n A V.1 5 0 -2 0 0  z łr. m iesięczni- dla osób 
każdego stanu któreby chciały się za­
jąć  rozprzedażą praw nie  dozwolonych 
losow. Oferty d o : H auptstan tijche
W echselstuben-G esellschart ADLER & 

Comp., Budapest.
Z ałożony w r . 1 -71.

80S9

N1 N IE J S Z E M  zaw iadam iam  moich Sza­
now nych odbiorców, że handel mój 

w niedzielę i św ięta zam knięty. Jan  Schu­
m ann , h an d el towarów żelazDych , plac 
B ernardyński 14. 460

(R E M IO W A N E  medalami tu tk i Niemo- 
jow skiego 8. wszędzie do nabycia.

PO Ż Y C Z K I osobiste dla pp. urzędników  
państw ow ych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnym i 
warunkam i A. J. posiu restan te  Lwów.

IE R Ś C IO N K I w łos'eune po 30 ct. i 
* wyżej, oznaczające kajdany, k tóre od
la t kilku były wyrabiaue p '7.ez byłego 
więźnia s tanu  z roku 1863—4. Tenże sam 
i obecnie tokowe wyrabia, i są do nabycia 
w handlu  W go p. M. L udw iga i). H ilie k a  
we Lwowie i w Adm in. „Gazety N arod.“

B u l i o n
świeży, paeą gotowany, przew borny, po 
uniżonych eenach złr. 5‘—, 6’— , 7-50; dla 
•bnrycb z samego dr, biu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr kilo. Lapszyn — Brzeżany.

BOLESŁAW JANKOWSKI
Pracownia rusznikarska i sprzedaż broni

we Lw ow ie, u l. C zarneckiego I. 2 
po ec-a broń m yśliwską ws elkicb systemów 
cod gw aran yą wypróbuwaną i uregulow a­
ną. S jrzed aż  łusek nabojowych, maszynek 
de nabijania i zakręcania. Rekonstruowanie 
naboi, również m iarki na  p ro ch , zastuso 
wane do kalib ,u  W szelkie re .e racy e  przy j­

muje s;ę pod gw arancyą. 457

i/jmi s ta re  i nowo sprze 
daje najtaniej

Em il We ner 
WIEK

I., S&lzthorgA44«

położony o 2 m ile od S tanisław ow a, sk ła 
dający się z 5 morgów ogrodu, 54 m. roli, 
19 łąk  i 14 m. lasu w jednym  kaw ałku 
z domem m ieszkalnym  i budynkam i gospo 
darskim i, 30 sztuk bydła i m artw ; .nwen 
tirz , za cenę 13.500 z łr. A d re s : Folwark 
Łukwlca o. p. Bednarów. 8146

C o  t y d z i e f i
świeży transport proszku

Zacherlina i Andela
do w y g u b ie n ia  ro b a c tw a

w s z e lk ie g o  r o d z a ju
poleca 7678

Alojz; H tboer
Lwów, Rynek 38.

M A S Ę
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

F a b r j ta  św iec i N ic low nia  w o sln

Fr. S C H U B U T H A
Lwów, Rynek 41.

Tamże sk ła  i 7964

najlepszy* 1& herbat.

Leśniczego
z niższym  egzaminem , poszukuje zaraz 
Zarząd dóbr brziżnń.-k', h w Raju poczta 
Brzeż-.ny. Świadectwa i ależy przedłożyć w 
o dp isach , gdyż ua  podania nieuwzglę- 
dnione nie odpow iada S'ę. 8155

Dobry zegarek daremnie!

N 0R D E R N E Y .  H„ ° J iL
i dom składający się z m ieszkań fam iliinych. Dom pierwszorzędny. Duże salo­
ny, wyborne łóżka, ciesząca się uznaniem  dobra kuchnia , norm alne ceny. <Vo utr/.y- 
m anie od 42 m arek w jżoj. Pr-.ewiewna jad a ln ia  , p iękna  w eranda, sta ra i.ua  usługa 

E kw ipaż do każdej staeyi okrętowej. 8 ' 8 j
T-liższyoh wiadomości udziela na żądanie z wszelką gotowością C . P e t e r .

Budapeszt. ’ego Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R ynku E lżb ie ty  N r. 27. 8094
Codziennie w ielk i k o n c e rt k a p e li w o jskow ej. — W stęp w olny.

o o o o o o o o o o  o o o c c  o o  o o o o o o o o
Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handlu.

C. k. uprz. rafmerya

spirytusu, fabryka ru i ,  rosolisów, likierów i octu
J u liu s z a  M ikolascha N astę pcó w

§  J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ł .
Q  poleca

g  U A L E W E I
q  najlepszej jakości rektyfikowany spirytus
O  „ B o n g o u t “ .

80  Składy w mieście:
u lica  H alicka 1. 1 i u lica  K opernika 1. 9.

— ' N a Drowineye wysyła . . . ,
litrowych wagi do 5 h ilogr.
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N a prow ineyę w ysyła fabryka sp iry tus pot-ztą w blaezankaeh pięc‘o-
o
o
o

OOOOOOOOOO wOo o  o o  o o o c o o o o o

W skutek zwinięcia moich wszystkich filij 
muszę re cm n e  przedm ioty sp rzed ać :

1 scyzoryk 4!) ct., skórzana sak iew ka 
30 ot., cygarniczka piankowa z p raw d zi­
wym bursztynem  50 et., e legancka k raw at­
ka 40 ot., spinka do kraw atki lu  e t ,  sp in ­
ki do m anszetów  złoto double 20 ct., toa­
letka kieszonkowa 25 ct., ołówek 10 ct., 
m ydło toaletow e 2'> ot., kase tka  papierń 
ang  i kopert 10 ct. Kto fiał^ ten  zbiór 
zamówi za pobrań em poczt, tyl o zł. 2 85 
otrzyma lównocześnie ład n y , wyzłaeany, 
dobrze id ą-y  ze>areO, który sam je s t w ar­
tości tej sumy. z g ł  wnego sk ładu  Kessler, 
Wlen 2/5, W ailensteinstrasse 23 K, całkiem  
d arem n ie , a gdyby sic n epodobał p rzy j­
muję lakowy za  opłatą. 815'’

poleoa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga: Całe beczki oddaje firma frauco 
każdej s ta c ji  galicyjskiej i bukow iń<kiej.

Galie. Eank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4\ A S Y G k A T Y  K A S O W E
z SO-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGMTY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A s y g n a t y  k a s o w e  z 9u-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m a j a  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
< r n t e - a i ~ - S t y c a n l a  1 8 9 0 . J U y r e k c f f a .

Budapeszt 8101 Budapeszt

Hotel Metropole Kommer
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierw szorzędny, w bezpośrednim  pobliżu centralnego dworca
m iejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym  k jm fortem  
ostatnich dni, ze św iatłem  elektrycznym  we w szystk ich  ubikacyach W zimie 
ogrzewa się parą. W inda. Ł azieuki. Czytelnia. Miejski telefon. W sp an ia ła  k a ­
w ia rn ia  i jad łodajn ia  w domu. Za światło i usługę n ic sie n ie liczy. Ceny 
um iarkow ane. ____________________ A n ton i K o m m er, wł. hotelu.

€ .  k .  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja k o le i: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W miejscu pocztą 
3 razy dziennie.

Telegraf.
A p te k a .

niśiścipioiij i  punkcie jakości i czystości, towar piei wszej prób)
poleca e. I  uprz. łteflnerya m f m

Ii J . A. BACZEW SKIEGO ś
ę  c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097

Pocztą 5-kIlowe posyłki o pojem ności 5 litr . I

!5sA l i l i i  lii l i i
W  O A Ł I O J A  

I N  a  j  o b f i t s z a ,  s z c z a w a  ż o l a z i s t a .  7947 
W K arpatach  590 m. n. p. m. — Od stacy i ko'ejowej godzina drogi bitej zna­

komicie utrzym anej.
Środki lecznicze: klim at p o d -Jp e jsk i, kąpie le  ż rla z is te , nader obfite w wolny 

kwas węglowy, ogrzewane m etodą Schwarza (w r. 189> wydano ich 47.000). Kąpiele 
borowinowe parą ogrzewane (w r. 189 > wydano ich 18.000). Kąpiele gazowe z czy­
stego kwasu węglowego. C k. Zakład hydropatyczny pod k ierunkiei speeyalisty  Dr. 
H  Eberz i (w r. 1895 wydano procedur hydropatyczny eh 28.000). Picie wód mineral­
nych miejscowych i zagranicznych. Żętyca, Kefir, Gimnaetyka lecznicza.

Lekarz zdrojowy Dr. L. Kopf cały sezon sta le  ordynujący. N adto 14 lekarzy 
wolno praktykujących.

Spacery : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakom icie u trzym any. Bliższe i 
dalsze wycieczki w uroczo K arpaty

Mieszkania : przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych , z pościelą kom­
pletną , usługą, dzwonkami elektrycznym i, piecam i itd.

Kościół katolicki i cerkiew. W epaniały Dom zdrojowy, k ilk a  restauraeyj, k ilka  
p en sjo n ató w  p ryw atnych , mleczni nic, cukiernie.

Mużyka zdrojowa pod kiem nkiem  A W rońskiego od 21. maja

f e l i !

S ary teatr.
K oneerta . F rek w en cja  w r 1895 o096 osób. Sezon od 15. maja do 30. września.

W m aju, czerwcu i wrześniu ceny k ąp ie li, pom ieszkał i potraw  w gtównej 
r ts tau raey i zniżone o 20% .

Rozsyłka wody mineralnej: od kw ietnia do lis to p ad a , sa łady we wszystkich 
większych m iastach w kraju i za granicą. —  W m iesiącu Jipcu i sierpniu ubogim 
żadne uJgi, jsk  uwolnienie o.l t ik s  zdrojowych itp . udzieione nie zostaną

N a żądanie w yjaśnień udziela Q_ Z a r z ą d  Z d r o jo w y  W K ry n ic y .

MlfLSHY
Slniy do natychmiastowego przyrządzenia ro:sołu tudzież 
de poprawienia znp, jarzyn, sosów 1 potraw mięsnych 

wszelkleg rodzaju.
Zaleca się baczność szezególną
na podpis w y n a la z c y  gw a­
r a n tu ją c y  p r a wd z i wi  *

' '  i r ' 'dobroć V  pism em blękiinen

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

na w e ie e h ś v la t o w e j  w y e ta w ie  w A n tw erp ii
za niezrównane

W J F9&7 timlmi toaletowe 1 P e r f r a i .
Antilentilia. S ^ gI5?elLnł-‘--—et?’”7- ni? mo?-o- ry-wal‘z'jwaó- sku tku  i dobroci z AN TILEN TILIA ,

irociek ton otrzym any z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątroblane 
blizny Itd., nadaje oorze św ietną białość, AwloiaAć 
i delikatność, — Cena 2 słr.

P i l i i l f f l i l  włosom siwym i wypłow łym  
j r  przywraca piękny kolor. P1LIPT

m p 
TONprzywraca piękny kolor. P1LIP

odm ładza włosy, które pod wpłvwem tedó" znakomitego

>o kilkakrotnem  użyciu 
nie farbuje, lecz tylko

f — / I    r "ył- noiu u V Ziiianiriu
środka odzyakuja pierw otna barwę, i połysk. —

flakonu 1 złr . 50 ni.

© i

K s ię g a rn ia  i skład  n u t
f i

W a r s z a w  *, u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  143
o g łasza , iż

n a j p o c z y t n i e j s z e g o  d z i ś  a u t o r a  

W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S L i
w s ły  n a s tę p u ją c e  p ow ie ś c i :

Dzisiejsze m ałżeństw a . . ,
Jeszcze małżeń>twa
W ilm a . . . .
H raliia — Starosta, II  wyd.
Ję d rz e k , 1892 . . ,
L inoskoczka, 1862
Mi izorajsi, s try a  I., 1892
N okturn  Szopena, 1892
Tajem nica 5-go pu łk u  w ęgierskich huzarów
Z różnych pułków , 1893

Prócz tego najświeższe nowości: 
N era  Polaeca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubow ski & Z idurow iaz 
Zięciowie dom u Kohn & Gie, 1895, W arszawa, I i .  wyd. 
Nem ezys żyA a: H rab.na, 18 '5 , W arszawa
N em ezis życia : Akt->rłja, 1890, W arszawa
H  gh-life Doktor, 18 6, Lwów , ,
P izy  naszych dworach, 18 6, W arszawa . ,
W czorajsi, serya II., :896, W arszawa

1 tom, rs. 1 80
10
80
60
20
40
5C
20

40

1 tom, rs. 2 kop. 40
80

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a rn i a i  h K r ó l e s t w a  Po l sk i ego  
i Ga l i cy  i . — S k fa d  g ł ó w n y :

wę Lwowi& u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp

V f iS J d l i  f .lF I  ^AisilniOjSze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki w łost- M  
“ " "  wzmacnia i do wytwarzania 1 porostu włosów pobu- M i

dza. O rna flakonu 3 a łr. pół fiakouu 1 t łr .  60 ct. -S
S  P I D B  K S I 4 Z B G ?
2 $  nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszi jes t to najczystsza najdeli- 
W  katm ojsza mączka roślinna, przyjem nie przylega do twarzy nrdaje niękns 
Q  n U n ra iną  białość l jest nieocenionym środkiem  do hygienieznego' u i  ęljest nieocenionym

kszen '“ twarzy.
Pudełko małe pudru białego 80 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

Ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe Dudełke 
70 et., większe 1 złr. 20 et., i  łabędziem  1 *fr. 60 C9nfów„

Usuwa z twarzy pryszcze, ^szaje, trądziki 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i decki ospowe. Twarz odśwież.!, 
wybiela i wydelikaca. — Ceua 1 z łr.

||W od a  Hjoikowa.

8j. IHNATO WICZ

ODZNACZONA
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO J A E 0 3 1 A K A
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

[wykonuje arty styczn ie , szybko i po oenach um iarkowanych wszelkie 
wyroby w za„res pozłotnictw a wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się W lbnemu 

Duchowieństwu.

we L W O W IE  w sklepach w łasnych przy ulicy Kopernika 3, n 'ica  H alicka 
1. I I  róg Boimów. — W KRAKOW IE Sukiennice 1, 2 0 .— W CZERNK 7-

CACH R ynek 1. 2. y

L. 34718. 8083

f c l  p a * ™ ? * , ! ? 1'
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Ogłoszenie konkursu.
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I W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuse-
! (800) zł. W .  a. z fundacyi stypendyjnej ś. p, Mafesymillana i F ra n t 
Ciszka Ksaw erego S iem ia n o w sk ich  dla młodzieży polskiej, oddają- 

| :ej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
: konkurs.
( O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ś c i  pelsk -j, urodzeni tr obrębie królestwa Galicyi i Lodi.meryi wraa 
i z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztu- 
j pięknych w Kiatow ie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania n- 
| stali, miedzi lub drzewie pev..en wyższy stopień artyzmu, pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego w.jkształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i meże być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalk 
szy jeden rok przedłużonym.

Kandyda winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do *2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkół] sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo rbóst -a, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wieszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
nicą, . której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz Jały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydfiałn krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta i ykaże, że kształcąc się za granicą wedFug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obraDym zawodzie.

c

Z  Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 6. czerwoa 1896. Grott.

K

Wydawca i odpowiedziałby redaktor P l a t o n  Kos t ecki . Z  d rakam i i litografii Pillera i Spółki,


